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JADWIGA NOWACKA, 
(A.Z.S.) wygrała w Lodzi 
bieg naprzelal o mistrzos· 

two Polski. 

URATOR D • 
w mocnych słowach oskarża Rit~ Gor n 

Kraków, 28 kwlIetn~a. czuciu odpowiedzialności Waszego u- poli.:H. Żadnych innych śladów Trela 
Piękny słoneczny poranek kwietnio- rzędu i wobec sprawiedliwości. której nie widzi. Weźmy inną koncepcję, że 

wy powitał przedostatni dzień procesu jesteście grosem i sumieniem. Panowie mord został popełniony wcześniej, o g. 

wał po ogrodzie? Gdyby to popełnił ob· 
cy sprawca, skąd wzięłaby się przy ba­
senie świeca z pokoju Gor~onowej? -
Skąd wziąłby się brzęk szyby, który 
Staś tak wyraźnie słyszał? Powołuję się 
tu na twiercLzenie obrony, która w cza­
sie sprzeciwiania się zaprzysiężeniu Ka­
mińskie.g.o, podała argumen~y mogące go 
obciążyć. 

Gorgonowej. Był to wielki dzień, kiedy Przysięgli! Dziś, gdy ja mam oskarża~, 11 lub o 11.30. 
starli się ze sobą przedstawiciele oskar- a Wy macie. sądzić, pójdziemy naprze. Śnieg padał, jak wierny z komunikatu 
tenia i rzeczoznawcy obrony. Dzięń naj ciwko sobie krok za krokiem a tam dość drobny, Czy mógł skryć jakieś śla· 
wie.kszych emocyj i najbardziej wzru- gdzie się spotkamy, po środku, stać bę- dy? Przecież, gdyby morderca skoczył z 
szaJących momentów. Tłum przed gma- dzie wielki słup świetlisty z napisem okna, musiałby pozostawić na śniegu 
chem sądowym nie pozwalał przecisnąć "Sprawiedliwość najwyższym naka- głęboki ślad. Wykluczone, by śnieg go 
się do środka. Zaostrzono kontrolę nie- zem". zasypał. Trela doszedł do wniosku, że 
tylko przy.wejściu na salę rozpraw, a- Przypomnijmy sobie wszystko jak to nikt obcy do willi dostać się nie m6gł. Jez' el.- Kaml-n' ski-
le już przy wejściu do gmachu sądu. się działo. Jest noc. Staś się budzi. _ Stwierozili to również inni, kt6uy bada . 

W kuluarach panował poważny na- Spostrzega między pianinem a choinką li śla~y, ,Za~ą inną drogą nikt do willi popeJnl-J mOrd 
strój. Decydująca chwila w której roz- postać. Postać idzie, lecz w pewnej dostac SIę ~ mó~{. .,. ... 
po~zę~o ?s~tnią walkę o ukarani.e, lub chwili przyczaja się cicho. Widzi tę po- Prz)"Pomma-m, ze w kuchnI pallła SIę , Jest to nowa koncepcJa, bo jeżeli Ka .. 
umewmmeme .Go~go~owej, n~stąplła. stać dobrze. Staś krzyczy, bije przera- l~mpka. P?yby sprav.:cą był ktoś ?bcy, miński popełnił mord, to nie obcy, a j~-

.0, g. ?~5 zJawIł ~Ię ~a SalI T!yb?nal. żony pięścią w szklane przepierzenie. mewą.tphwl~ ,so::ra~dzlłby, c1;e~u SIę. ta żeli obcy, to nie Kamiński. Upada za­
ZaJęh miejsca SędzIOwIe przysIęgh. - Postać znika. Staś biegnie do Lusi. _ lampka pal! ,l Jakle, są w~r~nkl b~~le- tem ta ewentualność. Zostałaby jeszcze 
Zaraz na wstępie zabrał glos prok. dr. Chwila straszliwej świadomości. Staś I wenstwa .. W,le:J.kY' ~e w WIll! b~ł pleM- t)"łko mo~liwość mordu seksualnego, -
Bogdan Szypuła... biegnie j w stołowym pokoju słyszy ł tullzyscl ,sw~ . OWI.e, i. WY6ą: em. a: Ale słyszeliśmy, że mord seksualny jest 

brzęk szkla. Brzęk rozbijanej SZYbY'j 'łt::::er aJą" z~ Rux y czuJnr I wyklucLOny, a z.resztą, gdyby moro. po· 
'Jak ro~egrały się p~źniejsze wypadki, ~:t nam I~ g~~~ron~~:łd Miti1a

- pełnił ktoś obcy, n~e miałby potrzeby p() 
O tem Jeszcze pomÓWIę. Kto jest spraw- L ' i Y i li: i ę. z z,orować mordu seksualnego. .Wszystko 
cą tego brutalnego mordu? Aby odpo. uXd:' ,P es z P :ą ~ pyS! u rzuca S1lę przemawia więc za tern, że mordu do.-
wiedzieć na to pytanie, chcę poruszyć na wi:f~ ogro ~~'. , konał ktoś z domowników. Do domoWIli­
wuelkle możliwości, o!"ówlć wszelliie wizji 10k:lnefYwJ:,:::zza~~.w~a:: I ków, należą: ,Zaremba, Staś, Kamińscy, 
oncepcłe, by stwierdzIć, czy oskarto. {i i.n~e· ale wpim od llwad .;. wił TObla9Z?WUa ~ ~gonowa. 

na winna Jest tego czynu. la b ła "zez dł~ższ y :Zas nid~~ka ' Prz~jdę n~JPlerw do Stasia: Słysze-
Okno w pokoju Lusi bylo otwarte. f ła. Ypiei'nakannionY b ł smakoł k . hŚ1;Ily, ze LUS1~ by:ła dla Stasia mateczką 

Zaremba podsunął policji hipotezę mor-l których nigdy nie jaJł. ,~id.ział nui'6s= SPle~owała SIę m~, pra!a ,mu bieliznę· 
derst~'8. rabunkowego. Ale JUŻ na wstę- ludzi dokoła siebie i musiał stracić zwy- to~un~k tych. d~oJga dZlec.l był serdecz 
pfe stwierdziło się, że nic w domu nie kły sw6j tupet i rezon. ny 1 n!ewątpln~le !ączyła . ,Ich t,akże sa­
zginelo. Nie było żadnych śladów mO-I Za podstawę naszych twierdzeń mu- motnosć. Sta.sla z~esztą Ulkt Ule podej­
krych na podłodze ze śniegu, które nie- simy wziąć wyjaśnienia i zeznania śwlad rz~r~ł o dOfonall'ue t 0rdu. Były tyl~o 
wątpliwie musiałby pozostawić obcy ków z ok.resu przed morder.stwem. Ze- P? .zle;mn.e ~ OS\ z u lCy, ale tych prze­
sprawca. mania te określają psa jako gwaŁtowne- Clez me mozn:a ,rać pod uwagę· J;3yło je 

_ Wysoki Trybunale! Czcigodni Pa ~lady te powstały późniei, gdy się go i czujnego. Czuijność ta wstała stwier S~cz'? zaitr~elknle co dk.zaprzyslężenia 
nowie Przysięgli! Nadszedł koniec dru- kręcili ludzie, ale nie byto ich, ~dy pny dzona przez samą oskarżoną która po- a~la, b e Y Q w ,tym lerun~, że nie 
giego procesu Margerity Gorgonowef. szedl do pokoju Zare.mba i Staś. Były wiedziała do Zaremby, że pies nie po- t;tI0.zd.k e~krytycznlled dawa~ WIary ,te~u 
Przewinął się długi szereg ponurych w pokoju druty radjowe. CZY obcy zwala jej spać, a owej nocy n~kt psa nie ~wla . kWIO

z
; wzg ę. u, da Jełgo dZlecm­

dni. Noc z 30 na 31 grudnia 1931 roku morderca, nie znający pokoju, w ciem- słys~ał. z~ Wle . d t rona d OSW1a ~zy a r~wniet, 
W Brzucbowicach odbiła się na tej sali nym pokoju nie poplątałby drutów, do- Przy tej sposobności, poruszę jes~ze miń~~e~~ s twy S~ J;>ode]Tzbiama Ka­
ponurem ecbem. Usłyszeliśmy cichv konywując tak skomplikowanych czy- sprawę kradzieży po mordersrtwie z 20 Pod' ' ,a e ° aslU ~l1e yo mowy. 
skowyt psa, usłyszeliśmy krzyk Stasia'i nów? Gdyby morderca przechodził na 21 stycznia 1932 r. Skradziono tam rzu1 ż~le~do tu tylko Je~en nowy za­
ujrzeliśmy stygmatem ran posiniaczone przez okno, musiałby na oknie pozosta- róme przedmioty i zarz.ucano, że pies mo~nikó m r ~Óg~ pQpełDIć ktoś z d~-
brutalnie poszarpane zwłoki ś. p. Łusi wić jakieś nalmniejsze ślady. nie sP!?szył spra~ó';V. . leptyczne;o Wał: ~ e zaf~orzen'a epl. 
Zarembianki. . Otoz z zeman śWladkow, przesłucha d O Ikó ' N' e pow e z ano, k~o z 

Po raz drugi Margerita Gorgonowa To zrobił kłos' D'}I'ch w tej Siprawie, wymikało, że pies I ~mil w~ w. le p:zypus&czam a,n
l 

na 
stoi przed sądem We Lwowie sędzio- " szczekał, bo słyszeli to Kamińscy i Beke c, w rd'ó y obrona mlała,tu na myśli Sta-

w!e p~zysięg~i w 'poczuciu wielkiej odpo Z wewnątrz" ~~ran~e~~~y ;~~, d~~u~ ze~ te' ~:;.ornn~~mu n1::o~~t:~~~~ temni~~k~ 
wIedzlalnoścI wobec Boga i wobec spra ' b' 'a1i wd1i, poDlewaz krzywdę· Pozwolę s·obl'e tu p t ć 

. dl' Ś' kl' . . t" D lś T l l' . Się o awt • , rzy oczy WIe IWO CI orze I "WIOną Jes. z J re a zezna, ze na przestrzem 20 Zr t 'ł' oswiadczenie biegłego dr Jan,ktowskie-
z Waszych ust paść ma słowo osta- cm. o~ okna !lie było żad~Y.ch śladó~ ślad es: ~zs~a'WlCa po.~ostawl wowc~as go, ~t6ry stanowczo wykluczył. by u 
teczne. Przez długie dni przycbodzi- na śmegu. NIe było r6wmez na okme tów y~alezi~ skMdl~onych. przed.mlO- StasIa można było znaleźć takie '&m{any 
liście do tego sądu, z naiwiększem na tę- żadnych śladów, które musiałby pozo- zwykli złod ' ~ u k a ~ow~~lch. Są .to !)Sychopaiyczne któreby mogły świad 
żeniem i uwagą przysłucbując się wszy- stawić morderca przychodząc z zew- ku 17-18 l~tJMz 1?W1e WleJScy h ch~r: c&yć o chwi'lov:,em chociażby zamro= 
stkiemu i rozważając wszystko coście tu nątrz. Wszystkie te okoliczności usta- jak stwierdz~ adltI1°Kc~lk:Yc ° .11, cz~niu epilriptycznem 
słyszeli w swycb sumieniacb. lają fakt. że sprawca przez okno nie ich ..... ał a za te om' Ok am! s łleg,o'l ples ' Chciałem jednak mieć sprawę popeł-

Z ł i t ' • I i d d ł Z I . t d . W' <AU , s' oro Ul rZJa l'C l za- I' d ' . ca ą wyraz s OSClą rysu e s ę prze wsze ł. na eZIOno otwar e rzwI. le- sz.czekał tylko raz i 'lkł ' n 'ewa mor u w stanIe epiJiptycz:nvm 
Waszemi oczyma obraz ponurej zbrod- my, że Lusia miała zwyczaj kontrolo- uml • zupełnie wyjaśnioną i dlatego zwr6ci-
ni. Dziś stając przed Trybunałem swe~ wać te drzwi co wieczór. · Gdyby ktoś Co uczynl-łb b lem się do bieg-teg-o z pytaniem. czy 1"0-
go sumienia macie na, swycb barka~b c~ciał się. z zewnątrz dobra~. musiałby y O CJ d~aj, mordu mógl?y świadczyć o popeł-
wielki obowiązek. Niestety, zbrodma mIędzy listwy włożyć jakIŚ twardy Sp , menlu go w ta1nem 'zamroczeniu, Bie-
została dokonana tak dawno. że już jej przedmiOt. a wówczas zarysowałby się rawca. g~y odpowiedział na to, że stanowczo 
niemal nie ogarniamy. Wzrokiem ogar- lakier n.l drzwiach. Stwierdził świadek Be;sarowicz że me uczynił tego osobnik w 'zamfiOczeniu 
niamy tylko rzeczywistość dnia dzisiej- Widzieliśmy w czasie wizji lokalnej, cała ~kolica, poz~ tymi złodziejami,' jest epiliptycznem. To odnośnie Stasia wy­
szego, skupiamy go na winowajcy, kt6- że drzwi były nienaruszone, l okoliczno spokOJna. Słyszehśmy tylko, że oskarżo- starczy. 
ry oczekuje wyroku. Ofiary nie znaliś- ścl za, że drzwi były otwarte, nasuwa na podejrzewała jakiegoś włóczęgę kt6-
my' wcale: się nam wiele do myślenia. Każe nam . dn k . k ' k ł ' 

Sprawiedliwość naj\Vyż­
szym nakazem 

Jej obraz zaciera się i budzi się u­
czucie litości dla sprawcy tego czynu. 
Zapominamy to co byto wczoraj, choć 
to wczorajsze było tak tragicznie boles­
ne. Tę chwilę słabości musimy hez­
wz~lędnie i eqergicznie zwalczyć w so­
bie, 

. Musicie ją w sobie zwalczyć w po-

ry Je a, Ja SIę oaza 0, przeszedł 
wier7Yć, że to zrobił ktoś z wewnątrz. obok wilH dalej, 
Komu na tem zaletało. by upozorowl~ Czy jest zresztą do pomyślenia, by 
!UonJersl wo obce~o ': złowieka" obcy sprawca nie wyskoczył odra.zu z 

H.ldaria Tuli rozpoc~ę{i- się wedle pokoju po popełnieniu mordu, tylko spa. 
obli~zeń dokładnie J g. 1.30. Mówił on cerował P~ hallu, ~ pot~m usłyszawszy 
Ilam ~(·m O tern . że idąc za podsl.lnięt.l krzyk StasIa, zacza1łby SIę, zamiast ucie 
mvśln Zat'cmhy szukał z zewr.atr~ zbr,)- kać? Przecież mógł obawiać się, że ktoś 
dr.~',H,: :l. Widzi ślady, które id" 01 d:t- ten krzyk usłyszy i sprawca zostanie 
żrJ werandy do małej i nie mają żaJ- ujęty. 
nyc~ odF~lęzień jak tyl~o ~~ basenu i , . ~resZltą ob~y sprawca rzuciłby na 
do plwn!~y. Poza tern WIdZI sIady G?:- I ~leJscu narzędzle mordu, ~ nie wszedł z 
gon,)\vcJ Idące do lekarza, ślady Kamm- mm do basenu, skąd me ma wyjścia, 
skic.go i Stasia, idących na posterul1'.!k! stamtąd do piwnicy, a potem spacero-

Mord rabunkowy, zamó-
wiony czy. seksualny 

, 0, Tobiaszównie i, Kamińskiej sądzę, 
ze mema potrzeby SIę rozwodzić. Zo­
staje jeszcze tyliko Kamiński. Przepro­
wadz~ne dochodzenia policyjne i śled­
c&e nIe wykazały jednak najmniejszej 
p·odstawy do podejrzewania tego czło­
wieka, co podkreślił wysoki trybunał 
gdy postanowił zaprzysiąc tego ' świad~ 

(Dalszy, ciąg na str. 2-giej). 
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ka. Okazało się bowiem, że na nirp nie Otóż stwjenlził tu na rozprawie ~ilka­
ciąży najmniejszy cień podejrzenia. krotnie :tąn)wno bez PUysiQgi. jak i ~a­
Przypuśćmy jednak, że Kamiński mor- PUysjężony, że w tej pO.;;t;·"l r, 7"ClZi1fłł 
~erstwo popełnił. W tym wypa{lku mi e- stanowczo oskarżoną. ROlpm;nał ją rp 
11byśmy do czynienIa z trzema ęw~mt"- sylw@łpę, (m futrze i llO frvzun:c, 
alnościaml , Mogłyby tu wchOdzić w ra- Wszyscy świadkowie zeznali. że 
chubę trzy rOdzaje mordu: rabunkowY, noc była wtegy bardzo jilsną i rnQin~ 
zamówiony I seksualny, Mord rabunko .. byto rozpozl1ać sylw~tkę. O tern 'wiftd-
wy jednak z miejsca odpada, gdyż czą również komunikaty meteoro1ogicz­
stwierdzono, że nic nie zrabowano. ne. Również w czasie wizii lokalnej 2 

mlł§jflła l1yć prano: ł)taś wid~i~ł fUl ,G~r- I ski.ct,,~\\"<łltO odrazu prfcci.wl·;,) os~(nri.o· 
g'lł\@wej ~tlledYI\DWłł kOSZ1łl~, Wldzlał I nCJ, l YI11Cl.:J.sem okaZUje .Sl'~. t.: UCZYlIl')­
nil ftipj ją f@Wl\i@i QzaykoWikl, El gdy po no to {lgpicro wtedy, kłc~lv Pl'zec1\vko 
li@;ił .przyszła na miejsce, il!iltała @Skar- niej pn;\ltnówlło lJardzo wicl~ do" o­
i9Ril w koszuli ~h,ł~j. QPWi Illłwet Zarcmba, kt6rv :-V1erz.\ ł w 

Wszystko przemawia za tern, że morderstwo rabun.kow.c. uWlerz\'! po-
O!ilii\-rŻ@fł~ kąs3\1lę slli\liła, Ś,viadczą o tem w 'Ylnę oskarz.o'i,cl. k' 
tern ślaąy nąfty n~ ~pdłod~e. - Gdy~y I Jeżeh tera~ obeJD1:cmYr te :~szyst le 
oskarżona nalewała naftę do lampy, me momenty, a WIęC ~r.ew, n/L ~ęd~le 111.ordu 
przelałaby jej tyle. Jeśli w popiele nie ślady, brak kOSZU~l 1 t. d .. ~\dZlmy,}e to 
było śladów spalenia koszuli, to. niczego. wszyst~o łąc~y SLę w logIczny .łallcu~h 
n1e dowodzi, gdyż To.biasz6wna zeznała; d?Wodow, kiOl'emu brak ~yll(O Jednego: 
że kilka razy wyjmowała pOpi6ł z pieca. nic schwytano GorgonowcJ za rękę. 

Prz.ejdźmy więc do drugiej ewentu- stycznia 1932 r. poznawali wszyscy do­
alnośc i : Jeżeli KamińsJk1i zamordował na kladnie sylwetkę oskarżonej. A skoro 
zamówienie, to na czyje? Komu zale- wszyscy mogli ją poznać. to przecież la­
żalo na usunięciu denatki? Tylko Gor- twiej jeszcze mógt poznać Staś Oorgo­
gon owej. Dowi edzie'1iśmy się jednak, że nową, gdyż żyt z nią kilka lat pod je d-

Następnie prokurator konstruuje ni 
obraz zbrodni. Opisuje jak Gorgonowa 11 aCZB~O 

r.r.~~'-'~~~if~~~~~~.. nym dachem. ~i:1 _Iam.'-Ii pro~!t~;~;~ ~~z:ar~:~~n:: n~:ÓJ:łaP~~~~. 
skradała się do pokoju Lusi, jak wracała ·'d;ł L "' 
po skrytobójczym czynie, jak zraniła I nlenaWI li a USI. . 

I prawdZIwego obrazu OWC] nocy, gdyż 
Luxa, który musiał wejść do pokoju, gdy Rozważmy jednak stosunki , panuJą-
ona otworzyła drzwi. . ce W willi Zaremby, a ujrzymy , że tylko 

. I warunki były zupełnie odmienne i dła-
w Qstartn1ch czasach oboje nie żyli ze tego zupełnie spokojnie mogę przejść 
sob~ w zgod~e. <;ZY~ wd~c 09rgo~owa nad nią do porządku dziennego. Na pod­
OśmIeI.lla?y SIę w1ązac t~k.ą taJe~nlcą z stawie obserwowania posąg;U kwiaciar­
cz!owlekIem, z którym zYJe w meprzy- ,ki w ogrodzie mogliśmy tylko stwier­
jazni? Zr;sztą V:"fedy, kiedy grozi'ł jej' dzić, że postaci. tej nie można byto 

- Oskarżona, która miała skończo- ona miała in.teres w usunięciu denatki. 
ne kursa pielęgniarskie _ mówi proku· W tern miejscu opisuje prokurator z.nane 
rator - nie ruszyła rę,ką, by ratować nam już przejścia Gorgonowej w domu 
Lusię. To przemawia aż nadto o jej Zaremby, jej początkowo dobre pożycie 
winie. a następnie pogorszenie się stosunków 

są.d dorazny. kle~y miała pr.z:ed sobą wziąć za Oorgonową. 
W tern miejscu przewodniczący za- po powrocie Lusi ze Szwajcarji, - po-

rz.ądza S-minutową przerwę. tern ciągnie dalej: . 

"z zeznań Stasia bije 
wielka prawda" 

Sprzeczności 
w zeznaniach Gorgonowej 

WIdmo bezapelacYJnego wyroku śmierci 
i szubienicy, kiedy umysł mobil'i'zuje 
wszystkie środki obrony - czyż Oor­
gonow~ nie wydałaby wtedy swego 
wspó1n1ka, aby 'zrzucić z \ slebie - w 
swem ml'):iemaniu - cząstkę winy i do- Przy.pat1'zmy się bliżej ekspertyzie Po dmgiej przenvDe prokurator wy­
stać się prze·d sąd przysięgłych? Ona docen'ta dr. Zielińskiego. Twierdzi on, że kazuje sprzeczności \II zeznaniach os.kar­
jednalk ani słowem nie wspomniała o nie były to ścisłe eksperymenty, ale żonej. Na olwlkzność wybicia szyby py­
wspólniku, bo go nie miała. A zatem i oświadczył, że zupełnie wystarczające ta,na była 3 razy, a za każdym razem 
druga ewentualność odpada. Przejdźmy dla zhadania Stasia. Dr. Jankowski p~ tę rzecz inaczej przedstawiała. N~ mó~ 
więc do trzeciej mo~1iwośd: Tu oolClaję twieniził również, że do.strzeżono. u Sta-. wi~a jedl1ik nic o tern, że s.kleczyła rękę 
glos prof. Olbrychtowi, który stanow- sia bystrą sposłl'IzegawczoŚć i zwolniony I na sZ}1bie, tY'lko na szklance. Do skCIJie­
ozo wyklucza, by na ś. p. Lusi Zarem-' tok myśli. Jest to ważne ze względu na czenia ręki w cZa'sie wY'bicia szyby 
biance POpełniono mord seksua:lny. spóź:niolle oświadcz. Stasia, że w owej przyznała się dQpiero wtedy, kiedy zau-

- Zaremba był dobrym ojcem i ko-
chał nad wyraz swe dzieci, a szczegól­
nie Lusię. - Oskarżona zdawała sobie 
sprawę z tego, że Lusia oddala ją od Za­
remby, a nadto Lusia wzięła w swe rę­
ce prowadzenie gospodarstwa i sprzed 
wiała się ostro małżeństwu Zaremby z 
Gorgonową. Zdawało się, że Lusia jest 
osobą apodyktyczną, tymczasem była, 
jak się dowiedzieliśmy od koleżanek, 
dziewczynką pOsłuszną, grzeczną i cichą 
cierpiała wraz z bratem. Gorgonowa nie 
opiekowała się dziećmi, mimo wysokiej 
pensji, nie srprawiała im potrzebnego 
odzienia, były często gł·odne, tak, że ob­
cy ludzie musieli się nad niemi litować. 
Nienawiść Gorgon,owej do tego. niewinne 
~o. dziewczęcia była ogromna, pońieważ 
Lusia, widząc w Go.rgono.wej nieszczę­
ście o.jca i własne, starała się nakłonić 
go. do. zerwania z oskarżoną. l nic dziw-

Odyby Kamlń'Slk:l ~stotJl1ire ŻyWił Jakiś sylwetce rOZ1poz.nał Gorgonową. Zada- ważono, że zbiera odłamki szyby. Poda­
afekt do LUlsJ, to ile! mial spoSPbnośd wał on sobe pytania, crz.y ta osoba, któ- fa wówczas, że wberata je między przy­
do 'Popelnriełnia rno!1oo, .g1d}'l tak częSlto ra go. wychowała, ktÓTa była z nim ra- bY'clem p.olicH brzuchowiokiej a lwow­
wychodziad z d<:m1.u, kok> którego są sa- zem tak długo, mogłaby zamordować je- skiej, czyli między 3.20 a 4 rano, a jClJk 
me lasY' i zrugaj-niki. Pos:tatrab'§my się o. go. siostrę. Staś zrobił na Was wszyst- wiadomo, w nocy porządków się nie ro­
kontestację kaJrną Kamińskiego. Oka.z:l- ki,ch, Panowie Przysięgli, korzys.tne wra bi. temba1rdz.iej, gdy w sąsj'ednrm pokOjU 
lo się, że nIgdy nie byt kaJf3In'Y'. Ok'a'Zluje żenie. Z zezmań jego bije wielka praw- leży trtliP. 
silę 'pozatern, że mkt ~o l1Jligdy\ 'I1We PIOdej- da, że w sylwetce rozpozmał GorgOInową , 
rzewal, a tyUjko jeden jOOY11lY! śwlad.ek Staś zezttlaje pod prz)1lSięgą i nie wolnQ 
MatU!ła, kJtóry bawi się całY' cZaJS w -de- n.iJ.komu twierdzić, że jest krzywoprzy­
te'ktY'wa, i 'szedł clą,gle do. sęC!IZdego śloo- sięm:ą· Był moment przykry, że mu za­

I nego dlatego., że na tem Ue nienawiść 
lIR między Go.rgonową a Lusią wzrastała z 
M dnia na dzień. 

czego z OŚW~aJcLCZleIlJiami, ile zaohowa.nie rzucano, że świadczy z premed.",tacją. Oskarżona stara się odsunąć od sie­
się KamińSkile~o jest POdejTZam.e, ZOCZiU jego pQlały się wÓWIczas łzy be·z bie wszystkie podejrzenia. D-rowi Csali 

Zarzut ten okM:a'l s$ę jednaJk goło- !łowa skargi. A wtedy stała się rzecz powiedziała odrazu, te pies Jest raniony 
slowny. rzadka na tej sali. Ukazały się rÓWlnież 

W tern miej·soo onc[at,oyrrn jeszcze -n.n... łzy w oczach sędziów prz)'lSięgłych. lub ogłuszony; ona pierwsza wskazuje 
ć V"" na otwarte okno w pokoju Lusi, potem 

rus'?)yl sprawę ip~zeniesi€!flia; 3:SiP. Res- Przechodzimy do śladów stóp. Wszy- idzie do kuchni, myje sobie ręce i idzie 
p~n~a. O~Ó>ż otrzymałem aIklta w tej Sipra- scy twierdzą, że były to. ślady- pantofli do Romusi, przy której siedzi sama, a 
~łIe .1 stW'iierdzam stamlOWczO, że proonie- bez. obcasów. Oskarżona, jak sama przy gdy przyszły do niej Toblaszówna i Il'a_ 
SIeme . :RewondaJ ze Lwowa do LUlba- zmaJe, szła po morde1'Stwie po wodę dla .. , 
oZlO.w.SkliCg'O nastąiJ)il.o n~ drodze slU1i,bo- Lusi. Gdyby tak był,o, to ślady te wiodły mińska, wysyłała je do basenu po wodę 

ile l ł lIllI!c ",At b l rzekomo dla dziecka, chociaż wiedzla-
WJ l m m a I{) 'WISlvwif1eig'() ze SI>raJwą y ty.IJko do przerębli, a nie do piwnicy ła, że dziecku lodowato zimnej wody da 
morderstwa!. . i do weraaldy. To są je.j ślady, gdy szła wać nie można, a ponadto z basenu nie 

dQ ba$enu, by ukryć n.a-rzędzie zbrodni. 

\Vr~cam do konCBP"lf.. Jeśli chodzi o dżagan, biegli umali, że używano nistdy wody do picia, wreszcie 
p U , jest mało pra'WlClopo dobn e , aby był on zwrócono jej uwagę, że w kuchni jest 

2e mord popełniła Gorgonowa narzędziem zbrodni, ale nikt tego nie dużo wody. Stwierdzono dalej zezna-
. , wylkluozył. Jeśli chodzi o krew na dża- niami świadków, te zachowanie się 0-

Powrócę Jeszcze dio Kanń'ńsikuego. ganie, prof. Olbrycht stwierdził, że nie- skarżonej było niesamowite i wyglądała 
Staś z~!iI1'~,. że wDdiZW lP~aJć wY'S'oką, oheaność kTWi nie ozmacza by jej tam dziko. Zachowuje się ona jednak hardo 
a Ka'illln~~~ J~st WlZlrastlll msk1!ego. poza-I nie byŁo. i każe policji szukać mordercy. Potem 
rem Kammsln nFe skręcłłbv1 z ~ratncly Pr.zy przerębli zmaleziono rÓWIl1ież jednak gdy zostaje sama. załamuje się i 
na l,~wp, gdYIŻ domeik j~ znaJtdlude się świecę. Jest to jednym z waŻillych atu- zalewaiąc się łzami, woła: "Boże, Bo-
w Iln1eruMui WlPl"Ost przeclWiI1Y1m. Skoro Łów oskarżenia. że, co Ja zrobiłam t" 
ten mord rpo.Ptel'lliiłbv Kamiń~i, raz ~esz- Skąd się zmalazła krew na śWiecY'1 

Co przemawia cze ;Po:v'taJr~am, skąd ~Lęłaby: Sl~ W skoro oskarżona powie,działa, że nie cho 
ogrodzIe śW'~eca, w 'PfwIn.~CY1 sk'rwawlona dzła po wodę do basenu dla Lusi ze 
cl)l~stecz'ka Oorgooowej, a prz.eKiiewszy- świecą. Ta świeca była potrzebna do 
sthem b~~ęk szytby? ZNOW WIĘC ukrycia chusteczki w piwnicy. Chustecz J przeciw oskar2onej? 
W,RACAM DO KONCEPCJI, ŻE MORD ka nie była zgubiona, lecz scho.wana, Przeciwko oskartonej przemawia 
POPEŁNIŁA 90 R.OONOW A. gdyż inaczej, Trela znalazłby ją, gdy dalej skrzep krwi na szybie okna Ka-

Cały. przebIeg sqdowy n;e L~wi~ i cho.dził do. piwnicy po raz pierwszy. mińskiego. Stwierdzono, że jest tam 
l(~akowle wykazal, ze l(am1nski Jest me- Stwierdzono., że na chusteczce jest krew z włosami z futra. a skoro oskar~ 
Ms nny'aoNadto cały gmach mordu :~e~- kr~ grupy A, to. znaczy grupa krwi de żona, jak twierdzi, wybita szybę dopie-
ual~b .', W • szczególności w odnieszenzu natki. ro po pQwrocie, to skądże wzięła się jej 

do ~amLnSklego, rUJląl. Temu cztowle- Czy te własności pOcho.dzą z krwi, krew na oknie Kamińskiego. Nad kw'e­
k-o)Vl wyrządzono ogrom!lą kiJIZlYIWcJtę, czy innych płyn6w ustro.jowych, to. jest stją kału nie będę się rozwodzil. Twier­
ktorą ł~tw? było ,wYIzą1dzlĆ, rule, troollO obo.jętne. dzę tylko, te na koszuli oskarżonej od 
n:1praWllćd 'L, k;o w~, ?Z~ teraz JlIIe ~ąka Chusteczka zetknęła się z denatką. strony wewnętrzneJ znaleziono kał a 
s:ę ~n g ~~l'e hrb sv.;tr1e• ~ ~ZUJd'I\I~'Wa? Mogło to się stać wtedy, gdy oskarżona dalej, że morderca rabunkowy kału 'ni­
nm P awa ' a. c ' ~d k'l ·reuke 1 rt zlny meblowała jej usta, lub gdy wycierała gdy po sobie nie zostawia a iak wiemy 
'd ?dw:aca]~c Je n~ Od wes J.Ikmor- sobie palec, którym dokolI1ywała deflo- mordu rabunkowego tam 'nie dokonano' 

u WI ZImy, ze z całego omoWlll a zo- racji. P P Ó f t I" 
stała tylko Oorgonowa. Zastrzegam się, roszę au w. n.a u rze z.na eZJonO 
że nie dlatego ją o mord oskarżam bo ją Ok· " l-f k,rew, Skąd !110g1a SIę tam wZJąć krew, 
, 1" ł t k t l 'dl t sarzona spa a a skoro oskarzOna nie dochodziła do de-
wye" Immowa1em z .e~o . o a, a e a ,e- H natki? Stwierdzono, że krew z pod-
go, ze wszystko za Je] wmą przemawIa. seledyno\Vą koszulD szewki futra. a także od strony z'ew-

"" nętrznej wycierała. Widzimy, Ile zakła-Wizja lokalna Wiadomo, że piWlIlica była sucha. mania Jest w tłumaczeniu się oskarżonej. 

ni-e dała . nam Jestem wdzięczmy obronie, że wezwała Ona ma jedna, 'lasadę twierdzi. że 
na tę okoliczność rzeczozlIlawców, gdyż wszyscy świadkowie kłamią i uknuli 
przyczyniła się do wykrycia prawdy, a przeciwko niej spisek. Nawet sędziemu 
przecież zarówno oskarżenie, ja.k i śledczemu zarzucala nieścisIe protoku-pvawdziwego obrazu owej nocy 

Po S-minutowej przerwie prokura­
tor ciągnie dalej: Zaczynam od momen 
tu.. w którym Staś widział ową postać. 

obrona, dążą tylko do prawdy. lowanie, ja1kkolwiek widzimy, że i.lroto-
Stwierdzono, że woda za.skórna nie kuły śledztwa są obszerne i dokładne. 

istnieje w piwnicy, a więc chusteczka Czyni się zarzut, że dochodzenia 

Kłady 7arod,\ła s\~ \V niei 
myśl zbrodni? 

Nienawiść Oorgonowej do Lusi była 
zakorzeniona tak silnie, że nawet w 
chwilach, kiedy się z nią nie kłócita, 
Ciągle się jej odgrażała, nazywała ją 
.. szelmą, małpą", mówiąc", - "Ja tu 
wam zrobie tragedję l" 

Pierwszego stycznia miała nastąpić 
przeprowadzka. Gorgonowa czuje, że 
traci prymat w tym domu i zaczyna 
kiełkować 'W niej myśl potworna. Pra­
gnie zemsty, co w jei południowym tem 
peramencie dalmacylskim ma szczegól­
ne znaczenie. Mamy tu oto proces t. zw 
poszlakowy, W procesach takich zwy­
klo się mówić, że w.e można nikogo za­
sądzić, gdy niema dowodów, a są po­
szlaki. W tych wypadkach wszystkie 
morderstwa skrytobójcze uchodziłYbv 
bezkarnie. Tymczasem te poszlaki, ktÓ­
re są tak nie wzruszalne, . starcza za 
dowód, Czy jest choćby najmnicisz v 
ślad, który prowadziłby do obcego 
sprawcy. 

Niel Takiego śladu nł~ma. Wy ma­
cie głos, Panowie Przysi~gll. Wy macic 
rozstrzygnąć bezapelacyjnie! 

W pytaniach, które Wam zadadzfl. 
znajduje się drugie pytanie dODuszczain 
ce możliwość niepoczytalnc5ci oskarżn. 
ne), To pytanie bylo postawione tylko 
proceduralnie, albowiem Gorgonow,1 ha 
dano i stwierdzono, że iest zdrowa. po· 
czytalna i odpowiedzialna za czyny . . -
Gdy więc pójdzie ci c radzić do SWCV,0 

pokoju, w pOCZltciu pełnej odpowicdzial­
ności wobec Boga i sumienia. tak bl, 
Wasi poprzednicy \ve L\\"owiC' dajcie 
wyraz pra\vdzic. Obrona będzie mnże 
apelować do V\7asze j lito~c i. 11l0żC' ""Ill)· 
mni o tern niewinnem dzieck\1. które Onr 
gon owa rodziła w więzieniu IW 1"\"'\ 
momencie Gorgol1owa zaczyna płakać), 
ale nie dajcie się porwać temu uc:wciu 
litości. Przypomnijcie sobie. że nic ży­
je dziecko, dla którego życic zClczynafo 
Się jutro. 7:astanówcie się nad or.;rt.1!1lC;11 

krywd. które tcmu dziecku 7.:ldal" fa 
zbrodniarka i osrd ź cie ją tak . j;ll, Wa:n 
sumienie nakazujc. 

Na tern kO(lCZY prok. Szypuła swe 
przemówienie i przewodniczący zarzą­
dza przerwę na 3 kwadranse. 



"Jli 

z • 
ooi jedoł'eo dOlJ)odu, fl'óru6ą eod~il fi) osflol'jo 

I im się ciągle, o tern prz~pomina, że sly-! re,mby będzie" j~żeli Gorgon0\;Vą unie­
. szą to, co Się dokoła mch mówi. Dla-, wInnIą, Uwolmenle Gorgonowej znaczy 

I tego te zenania, które składaią, to nie są dla Zaremby tysiące pnykrości i kom­
ich własne zeznania, to są słowa, które II plikacyj życiowych, Skazanie jej jest 
posłyszeli dokoła siebie, to są słowa, dla niego idealnem rozwiązaniem sto­
które przeczytali w gazetach, To nie są I sunku z tą kobietą, 
świadkowie oskarżenia, jest to obóz, I Niewątpliv .. ~e o niechqtnY~J stosu~ku 
walczący przeciwko oskarżonej, Zaremby do uorgonoweJ Staś wIedzIał, 

Przypomnę, jaką wartość mają zez- I Staś wiedział, że jedynem wyjściem z 

Przy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem sa­
mopoczuciu, podrażnieniu należy na-
tychmiast zastosować wypróbowany 

przy tych dolegliwościach środek­
wodę gorzk'4 franciszka· Jó:w ia. -
_"'G.1J"M·aI.iZ·~~iłW~ 

nania świadków, Na pietwszej rozpra. II ciężki~j sytuacji dla, n~gJ w7.gl~dl1ie polu, to nie mógł jeszcze o~wi~tIlć w 
wie Tobjaszówna, służąca, powiedziała, I dla OJC~ Jest skazanI; (j(1rg()~o\yeJ, On zakrytej pl'zestrzeni a Staś nic móg~ ~yi­
że słyszała od GorgolIowej słowa: "Bo· 'I przec1ez powl~dzlał, ze uwolnle~le Gor- dzleć dokładnie svlwetki, Iccz tylku nie­
że, Boże, co ja zrobiłam", Tymczasem ~opowej będzie dla Zaremby llleszczę' Ictóre kontury, Staś nie mógł podać do­
na tern zeznaniu opiera się wszak nie. sClem" ' kradnie w którym momencie zauważył 
mai cały proces, Panowie przyslęllli I Wprawdzie Staś na pytanIe przewo• Gorgonowej, A zatem skoro on sam nie 
pamiętacie stan umysłowy Tobiaszów· I dniczące~o powiedział, że powIedzenie zdaje sobie z tego sprawy, to jak my 
ny. Jest to kobieta prosta, nie maJąca to trwało zaledwie ćwierć minuty, ale to możemy z całą stanowclOścią st w:er 
nawet elementarnego wkstałcenia, Czy czy ~o Zmie!:ła postać, rzeczy, Prze- dzić? Jeżeli ~t ~l~ odrazu zauważył Oor-

ADW, MIECZYSŁAW ETTINGER. przypominacie sobie, że gdy mówiła tu clwnle, To oswladczel1le idealnie oświe- gonową, to ja ,( sobie wytłumaczyć to 
Członek Trybunału Stanu. o tern, co słyszała dokoła siebie, użyła tla nam stosunek młOdego I starego Za- jego dalsze za ,~ h()wanje. 

słów: "Widziano za choinką postać", remby do ~orgonowe~ I do, ~prawy" Dlaczego on, skoro tak ukochał Lu· 
O godz, 2,15 Trybunat wznawia roz- Czy tego rodzaju umysłowość może u- ' J~szc,ze Jedna O~I ollczryosc", Panowl~ się i poznał Gorgonową, nie rzucił się 

pr cnvę, Głos zabiera adwdkat Mieczy- żywać tego rodzaju wyrażeń? SędZI?Wle, ~tó~a ? e mo~e UJ~Ć Waszej do niej i nie zaworał: "Tyś zabiła m0ią 
sław Ettinger. Przypominijmy sobie innego świad- ~wa~l. gdy IdZIecie ocenIć WIny oskar- siostrę, ty jesteś morderczynią", To 

- W tej sprawie tragicznej, w któ- ka, dora Csalę, Przypomnijmy sobie, zonej. " nam oświetla dostatecznie jego zClcho· 
rej oskarżonej od półtora roku grozi co to jest za człowiek, Gdy Zarembie , Pr~ecl~z ,Zaremba, był sam oskar- ~anie, ~je da, się to wytł~lmaczy,ć t~m, 
kara śmi erci, w sprawie, w której Naj- groziła kara śmierci, gdy Zaremba mial z~ny ~ wJecIel zapewnIe o tern. co p?- z~ on me chCiał o tern mc pOWIedzIeć 
wyższy Trybunal w państwie uchyliI stanąć przed sądem doraźnym, dr, Csa- Wledl.lał sędz a śleidczy do 1rlitt~, ze IOJCU, <,bY,1l.,o nie martwić. , 
wyrok i w której dopa1rywal się tak la w oba wie o stratę 20 czy 30 zł., !lie Zaremba dlateg,o s edz w WlęZ en u, bo Przeclez, ?n ~nał, stos~ncl( ~jca (~O 
wielkiego niebezpiecleństwa, że prze- wahał się niepokoić w takiej wielkiej on broni oskarzonej. Gorgonowej I \\:le~zJał: ze \~y Ja \\' :~ l11e 
niósł rozprawę do innego miasta, zda la chwili sędziego śledczego, aby wydo- sv..:ego spostr~ezellla me zrobi mu zad-
od miejsca wypadku, w tej sprawie 1>0 stać od Zaremby ową sumę, Jest to Staś ulDgl hipnozie ne] przykr?ścJ, ., 1 
trzykroć tragicznej, sz,czeg6lnie - zda- człowiek, który nie ma sentymentu, a Ił WSP,om~lał dZls p::tn pro.<urat,or () eks 
watoby się - należy zachować ostro~- tu, na sali sądowej, ośmielił się roztkJi- NiewątPliwie Arlett powtórZył to pertyzI~ ble,gteg,o d2' , ~ank,o\Vskle~o, ~~ó 
ność. Niema ani jednego dowodu bo. wiać, że Lusia była w lekkiem paletku! Zaremble l jeżeli on przypomina sobie ry powlcdzlał" ze ~tas mogt s?blC poz,­
wI,em

l
, któryby wręcz w oskarżoną go- Komu jak komu przystoi sentyment, ale to wszystko, to więzienie które wów- me] prZ~p(~mllleĆ kontury tej post::!C:I, 

dZlł, na któ!ym Oprzećby się mQglo takiemu człowiekowi jak on _ nie DrZy- czas odcierpiał, to nie dziwcie się Pa- którą WIdZiał. 
sumienie SędZlOwsk1e. stoi. nowle, że On tutaj nie mógł bronić oskar Zdarza się często w życiu , że dopiero 

Tymclasem na zawitych drogach, żOnej. później przypominamy sobie postać zna 
na któ~e wkroczył p, proku~ator, zbyt WSZYS"Y ś'IJ,-adboWI-e Przypominacie sobie Panowie co jomej osoby, którą spotkaliśmy. alc mo-
łatwo lest zgubić prawdę, Nie wystar- II W n Staś w czasie swego siódmego przeslu- że to się odnosić tylko do osoby mniej 
czy suponowaĆ o winie oskar~onej, Są pod wpływem sugestJI chania tu w sądzie powiedliał, a miano- znanej, obcej, a nie do bliskiej: gdzie 
!rzeba mleć pewno~ć tak niezac!I,wianą wicie, że Oorgonowa miała kiedyś po- przypomnienie nie wymaga ża cfll ':g:o 
l tak mocną, aby nigdy. ani dZ1S, atll • Wszyscy świadkowie, Jeśli tak ko- wiedzi~~, d? Zaremby .:Ja ~vam zro~ię wysitku myślowego, Staś widział ja-
jutro, nie niepo~oiła ona sumienia ty~h, leJno będziemy w ten ' -sposób icb wy. tragedJę , ze, gdyby t? Istot~le o,dpowta- kąś postać, ale nie wiedział jaką. t.\lc 
którzy o tej wiDIe ~rzeka~ mają. mieniali, są pod wpływem sugęstil i pod dało prawdz~e, czy n}e. ~owledzlalby o gdy mu podano, że tą postacią mngta 

, ~, prokurat~r me z~obl! te~o, co po- l wpływem sensacji. I wśród tych świad tem .w czas!e wczesnleJszego p,rzeslu- być Gorgonowa, natychmiast uległ su­
wIOlen, pa~owle prZYSięglI, me pr~ek?-.tków rozróżniamy dwie grupy, które są chanla? Ja me ~hcę powiedzieć, ze Staś I gestji i właśnie ją uważał za tę osobę, 
n~ł Was· NIe prleko~al Was. dlatego. te bezpośrednio zainteresowane w wyni- k!amał" a!e tWler~z~, ż~ ulegał hypno- którą widział. W tern nastawieniu my­
nie operował fa~taml, lecz ciężar ty~b ku sprawy. Pierwsza grupa, to policja zle, ,Stas Jest!u .s~ladJklem koronnY!TI śIi nasuwa się samo przez się i na lo riie 
faktó~ ~rzerzucII na Was, paD,owJe lwowska, o którejbym powiedział, że ca!eJ sT?rawy, l na mm proku~ator Się trzeba uczonych i ekspertyzy, Talia 
P~zyslęgh, Wspomnę tu tylko o dzaga- proces obecny nie jest procesem Gorgo- o~lera I br011l go. Bo gd:rby~cle Pano- sugestja była rzeczą normalną u chłop­
me. . . nowej, lecz procesem lwowskiej policji, y.rJe ~os.zh ~,o prze~onanla, ze ten Staś ca, który przeszedł przez rożne badania 

, ~, prokurator J?'OwiedlZlal w pewn~Il'! Dzisiejsze myśli i błędy oskarżenia są ]est sWladklem subJek'tyv.:nY!TI' runąl- I przesłu~hany był przez policjantów 
mieJSCU, ,że oskarzoną. mogla wcześmel myślami i błędami Prankiewicza i R,es- by cały ten, gm~ch .oskarzenla: Przy to- którzy o badaniu nieletnich nie małą 1>0: 
ukryć dzagan w, szafle, ,a czy tak ~ył~ ponda, Oni zeznają we własnej spra- cZę tu zdanIe wlelkl~~o czło~leka, ,nl~ lęcia, Postawienie pytania pOdsu,,:a ba­
dopr~wdy, nle~hze sędlzlOwie prZYSięgli wie, Od tego, czy Gorgonowa zostanie adwok~ta, lecz myśl~c:~Ia, "NI~ b~ędnleJ- danemu pewne myśli i badany może si~ 
ocemą, PanowIe przys,ęgli, p, ~rOkur~- skazana czy uniewinniona, zależy Ich szego Jak rozpozn.ame , Po dlleslątkach tern pytaniem zasugerowaĆ, co' ma 
tor to. c~ z prawa do mego nalezy,. chce przyszlość służbowa ich los. ich opinja, l<l:t wychodzą na Jaw blędu rozp?z~a- szczegól ' , b d . 'I' 
przerluclć na Wa~, ch~e przerzuCIĆ na Oni wiedzą, jakie blędy zrobili i tych Ola, Staś obudzo~:>; w nocy, WidZIał nich, ne mieJsce przy a al11U me d-
Was dlatego, ponlewaz sam nie umie błędów muszą teraz bronić Oni r.le przez okno drzwl Jakąś postać l pował A " , 
wyjaśnić tego szczegółu tej poszlaki. h d t ć: l' jej sylwetkę Do tego nie trzeba bieg- czy panowie mozecle wykluczyć, 

Ch ' ł ó k ć ż St I przyc o zą u zeznawa , om przyc 10- , , ' , . M' że Kamińsk' t b ł ' l' , CI~ pa~ w prze ona, e as 0- dza, walczyć tu o sprawę, którą sami łych ani zadneJ 1,Iteratury, y wlel1}Y ,I nawe ez z ej wo I zapy-
WI n~lezy wierzyć przy ,pomocy tak stworzyli. doskonale co, to Jest sta,~ przebudzema,' tat StaSia, czy ową postacią była Gor-
prym~tytneg~ ~rod~u, jaktm ~yło przy- Przypomnijmy so~ie jedną, rlecz Jest to sto?~lo\;Ve przelsclf ~o stan~ gon~wa - :n?gł go zas~~erować? Pa­
pomp\e~ e zal~c a m ędzy Stas em a k~J. bardzo ciekawą:, Kom,lsarz Fran!k1ewicz p!zytomnoscl, J~k zasyp~n e ,Jes.t S\OP nowl~ jeste~cle w szc~ęsl!wem potoże­
~ozn aKows~ m. ~ymcza~em kv.,restJa zeznawat5 razy I dopiero tu, na tej roz- nlowa, utrata śwadomoscJ, ,lezel za em nlu, ze maCIe tu najWiększego uczone-

_ wlarog~dnoścl ~wlad~a, I to śWJadk~ prawie, po upływie 15-tu miesięcy po- cZłOWIeka ~rzebudzono ze snu, to nie go w dziedzInie medycyny sądOWej, 
~łodoclanego, me mo~e być rozstrzyg raz pierwszy powiedliał o seledyn _ posiada on Jeszcze pełnej świadomości prof. Wachholza który ró i' ó' 
nl~ta tylko gOlOslowte, To są sprawy, wej koszuli. Dziwnie łączy się to Oz spostrze~~ń, W tym stanie. kiedy ,kt~ś o wieku dokwit~nia. wn ez m WI 
Idore mogą być stwerdzone tylko na tern, że na tej rozprawie również poraz Się budZI I ~drazu wpada

i 
w przfr~zenie Czy można wogóle przywiązywać 

~CCy POtdstaw naukowyC~. I ten brak pierws,zy Staś powiedzial o seledynie, - ZA?lrlo~~1 sp~strzegan a wyb tl11e s ę wiele wagi do zeznań dzieci? Kiedy~. 
argunJ.en II prokurator chc al przekonać Weźmy bowiem policJ'anta Lorcha kt6- zmnieJszaJą, l LnÓW bez ekspertyzy bardzo dawno temu w d h . 
W "<;Zl ' Dl' łzami ' 'y' st i dene "ow ni nJ'e sa ac wlcno-

u : ;,J ' . , ry dziwną wykazywal spostrzegaw- wle~ , z; w a~ ~ z, f\v a a, - no, że przez usta dzieci rz 
I c~ sy~tem nIe prowadzI do ~rawd~ czość jak na policjanta. Badając dom, ma Się tej zdolnoscl ofJentowan!a Sl~ w Bóg, WIele przy tem popei~lo:~ll~;;!~ 

ma t e:naln~J., P, ,prokurato~ PO\~ ed~ial, badając piwnicę nie dojnal, nie spo- s~czegótach ja co d~pl~ro mówIć o terr' szliwych omyłek sądOWYCh, _ o tem 
- Nie daJCie loerować s ę uczuc em· strzegł tak ważnego dla śledzłwa mo- kIedy czlowek znajdUje się w stan e wiemy wszysc J d • I k 
l ' , apytam' Kiedy w grę wcho- " , ki 'dow ł Si y .. e en z na]w ę szych a e,la z, ' - , mentu że piwnica ma jeszcze jedno przerazel11a, w Ja, m zn~l ,a ę autorytet6 P l W ~ 

dZlc pOWlnno uczucIe, czy tam, gdy de- w 'ście a dostrze ł że na um watce Staś, On sam powIedzIał, ze kiedy uj- h l w w ,0 sce, poza prof, ad1 
~J~d o \~a~ się ma ? losach os~ar~o~ej I i stila miednica z !Ódą, A gdzl!t mle- rlał ową postać począł bić pięściami w s~e~e~,U d~4~t~~h d~le~7e~~:~1żcei ~!. 
Jej dZieCI, czy tez, gdy roz .vazaw s ę dnica ma stać jak nie na umywalce? szybę, skł d Ik ' , .. y p ą y 
ma dow~dy rfeczowe? ,p, pro~urator Przecież to Jeśt takie proste, że na ten Podcza,s ostatniej wizji lokalnej w Pr~f. ~~:l~~~k Jest f~łszyWY • , 
wspomnIał tez o sensaCJI, jaka Lo~pai10- szczegół ktoŚby specjalnej uwagi nie Brzuchow~cach o rozpoznaniu kogo- t k i pOWIedzIał. że ta hl-
wał~ d,ok~ła ,p:o~esu. ale pan?Wle rD- zwrócił. Ale to było potrzebne dla spra Iklolwlek przez drzwi nie mogło być mo- ~~n~~~anau I nie przem~~la mu do ')rz~ 
ZlImlecl~, ze Jez,ey była ~ens~cJa, tn ty,!- wy i dlatego właśnie na to zwrócilon wy a może wizja wcześniejsla była lep- · i' ale prof. Ziehnskl Jest w tej 
ko n~ nlekorzysc oska~z,oneJ, PanoWie wówczas uwagę, kiedy Wyka'lał taką sza? Ale ja wiem. że jeśli mi wskazać spraw e ,zupełnie ~dosob~iony, 
wieCI e, co to J~st ,tłum \ Jak, bezkrytycZ-\ nieudolność, nic widząc drugiego wyj- jakąś osobę i pytać czy ją widziałem I b dJ~żel! m~my ,opierać Się n~ nauce, to 
n~ e tłum pr~yjmuJe ~szelkle podeJrze- ścia z piwnicy, poznaję, to ja zasugestjonowany jestem, 7 zlem~ SIę opJerać na całej ~a~,cc" :l. 
nla, Tlum nie rozumIe dowodów r~e- a ponieważ postać tę znam że ja, wl. Znle na Jednym tylko prof. Zlelmsk1ln , 
czo\V vch , dla tłumu wystarcz~" jeżeli • G - dzę I poznaję, I ~e~~tą przypo.mnijmy sobie. że prof. 
ktoś jest oskarżony, aby był WlTIlen. Skazanie orgono\lleJ W ten sposób właśnie prleprowa Zlehn~ki, mówiąc o Stasiu w chwili 0-

Dr~_ ń~ wałczączy Idealnem rozwiązaniem 
- becneJ me powiedział l" ó l ' dl dzona była owa wi'zja, Powiedział nam d' ' me m gt powle-a sędzia śledczv Dwornicki, te gdyby Zleć, jakim, byt Staś półtora roku temu, 

~ tJ laremby 
pi" ~"~dwko Gorgonowej Przejdźmy do innej grupy· Druga 

P rl.\";;rlł 1\ne panom przysięgłym po- grupa świadków. bez,pośredni'o w wy tl l-
,'('l tcc n ś wia dkach , którzy wystqpI)wa ku sprawy zainteresowanych. ~ to są 

I \V t \'1 11 procesie , Przypomnę, że ci Zaremhowie, Obaj, tarówno ojciec, jak 
·, '.vin didl\\-ie ZYJą JlIZ kilkanaście mie- I syn, dali wyraz swemu stosunkowI 
si ę cy w atmosferze właśnie se~sacji, ~e I wo.bec O~r~onowcj, powi:d~ieli tu na 
ci śW!(ldkowie ciągle o tern mowią, ze sal! wyraznle, że n1eszczęsclem dla Za-

przyprowadzić wówczas w czasie tej k A my wiemy dobrze, . co ozna~za (l­

wizH szereg kobiet, to on nie pO'lnałby res póHoraroczny w WIeku Stnsla, 
Oorgonowei. Dlatego sZcZegóły tej B ł 
wizii, ł1lebmło~Hł nas obCbOdZdlć, bo cała łąd nrof. Z~~ , Eń ~~~gPc ~; r~ 
ta wizJa y a ile przeprowa zona, Mó- . 
wi się. że krytyczna noc była .aslJa, ~e Ten Staś, który tu przed p-artli l eJ, -

padał blask od śnielHt. ale jeżeli ten od. nawał, to nie jest tym samym Stasiem, 
blask mógł oświetlić jakąś posta6 11a (Dalszy Ciąi na str. 4-ej). 
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ktÓry przeżył mord. zeznanie u GorgonOwei, wprowadzono kiedy ustalono objektywne dowody, I Ulord seksualny. Nasuwał~ przyp~sz.-
. Prof. Zieliński badnł jego spostrze- ją do pokoju. W którym leżał trup i przemawiające przeciwko niej, Ale ClyŻ I czenie. że mordu ąOkonal1 koml!DlŚCI, 

g~W~ZOŚć . pokazując mu kolorowe wtó- I tam zadawano jej pytania, a dwaj po- on się mógł tu sam oskarżać, że niele- I kaiłar~ itd., tylko mc nie .wspomnlała o 
c~ki~ a później pytając, co widział. I Ii~janCI z oddali patrzyli. czy jei twarz, ~ulnie postąpił? Przecież P: prokurator 1 mordZIe ~eksualnym. Czyz w tym wy-

, l~{)nie jest sp,ostrzeguwczość - to I n'o dn~nie. Dawno już, setki lat temu. I jest niejako jego zwierzchnIkIem. a on ' padku Imała być tak naIwną? . 
jest pamięć. Czasem jednak spostrze- I ist'1iuł straszny zwyczaj sądowy. że podwładnym p. prokuratora. A więc jalk ł . Da!ej jest sprawa Lu~a. MaJ?1 wra~e­
gawczość idzi~ w parze z pamięeią. ! domniemanego mordercę doprowadza- I?oże 'podw!ad~y przyznać, się do te~~ . 1 nIe, ze prok~rator z!"obIł wogole z nIe­
Naprzyktad panowie przysi~·gli spo- ł ilO do truPa I kazano 20 dotknąć w tern ze nlenalezycle wykonuje polecellle , go potw~)fa 1 schlebIł mu. P. pro.kura-
strzegli błąd p. prof. Ziclińskie~o i będą ' przeświadczeniu, że jeżeli trupa dotknie przelożonego? I t0r zrobIł nawet z tego .małego .p:cska. 
go pamiętali. Ale to są dwie różne rzc- ' prawdziwy winowajca. z rany zacznie 'I który nocow~t przy Tobl~s~6wnle, gr?ż 
czy - pamięć i spostrzeżenie. Jeżeli p. 1 s~CZyĆ krew. Morderstwo sBii~ualne nego psa, cóz dopIero mowlć o Luxle, 
prokurator będzie w przyszłości pruktl- I Dzisiaj powtórzono straszliwy zw'y·· .'. ' h: który musiał być jakimś potworem. I 
ratorcm w Warszawie i będzie pamię- : (;zaj z przed w.ielu sete~ lat.. nie jest wykluczone rl.e~z dziwna, w. czasie Il~ocznl sądo' 
tał, to co widzi .. :l w Krakowie - to to l Ale rzecz clciJ<awa. Jak SIę lachowa' W l t Ki' ki b d 1 _ we] w BrzuchowIcach zmIenił się on w 
b(}dzie pamięć, a nie spostrzeżenie. : ła wówczas oskarżona. Tam. przy tru. z ę? am ns ego.,,~ a at.O ;~o, u łagodnego psa- , . 

St ' '·ł ż 'd' ł I d pia zap"tano ]'ą czy kochała Lusię a stalo-no, ze on z tIlorder .. wem n~ ma P prokurator l'waża że to dZIennI-as·' mowl , c WI Zła se e ynmvą' .., , . n'e wspólneoo z cz.o00 wysnuto wnlo . .". o f koszulę. Co się num rzuca w oczy 'TOY w(nvczas Gorgonowa Odpowiedziała: I '1 . G .. , .... '" wi - 'karze go zmIenili, przekuDuJąC go kle '-
• , ,., I'f 'k h ł i· l b'ł ' I se lo ze or~onowa Jest nna. b Al k d t ,~ ., b o sPQglą?amy przed siebie? Widzimy bar ,: :f 'Mnie'd oc a ~mt ebJ, u ~ am d1ą ty I - Gdyby. iednak wyzyskano wszyst- da~4' ~ s ą d~ tPek:ynosc, ze oWł z r ~ 

dzo wleJe r7eCz.y ale rzuca nam sie w I Af). Ol ,erczym ak y nIe o pow e- k. ".,. T " t d n,arz nIe wpa I a ze na I>omys prze 
OCZy tylko t~ e~ nas spcciat~ic intcre- l działa. Morder'czyni, któraby chciała u- d'1

0
e, nasuw;~ąceb SIę ,m~~ IWOSC

I
, (l ~,c ży kupienia psa kiełbasą? 

. " dl !' r"ć swą winę przysięgał b s plero m zna Y mowIe o pewll ·set. e 
suie, co lesł a nas przyjemne lub , 'tk,r, ' . t ' .' . t" a, Yknahwl zy- zbrodnię popełniła Gor<Yonowa, ale tego 
przylire. i s ·e SWlę oSCI. ze Wlasnle Ją oc a a. nie ~czyniono," Proszę o werdykt 

Jeżeli Oorgonowa,leiafa w łóżku, za-, lWI!"ł ~tb- Z h P. prokurator przesledł lekko nad • - ;"" . 
kryta wysoko koł9ra, nadto . trzymała . 111 ~łD ~ n! ~remuY sprawą mordu seksualnego, z tego je- UnIB\VIOn:a ą~y 
w ręlw książkę, która również zas\Q- ! p . .. ., ł dnak. co ja tu moglem spostrzec, nie Od b k v:r 
ni~ta ją ~zę~ciowo, ~ jnki sposóh St::tś I " o co tu ~lę na tel sal.1 sądo~' eJ ~o- I ITIotrta tak łatwo wykluczyć mordu sek- r"? y ";YZYS ano W~zyst de moz 1-
mogl dOJrzec koszulę I po co właściwie 1 ;,.:,0 o ::IomnIemanycl; m.lłostkadl ~or? I sualnegp. Prof. Olbrycht mówi1 prze- ~ OSCI 11rlop.er? na koncu .zostatab~ 
miar się tą kos7.ulą w owym momencie t \.l1nw~J. Czy to, lbl za Ją do Wlll.y. I szlo 2 godziny o mordzie seksualnym. cwen.tua,ność .. ze Gorgopowa Je.st spra\l, 
interesowa .ć? Czy to dla niego było l \ e -:- o ~ytwa! ~a tyl~o atm~~er~ nle-, przytoczył kilkaset przykładów, ale za- ~ZY~lą zbrodm, zgodzlł?ym SIę na to, 
przyjemne? Jeśli się w takim' momen- ! C;ll~(,1 d~ n~eJ. Ktoz są ~I. am:"ll,CI. P:er·x- ledwie kilika argumentów, któreby wy' ze sledztwf) było z~petme w porządku. 
ci e;' przechodz(lc wieczorem pr7.ez po- i s:~ a.man.~ - to , CzaJko~skI. P. przc.~ I kluczyły możliwość mordu seksualne- n Ale sko!o !e~o ~Ie zrobiono, to Wy: 
kój Ieżacej w łóżku Oorgonowej, in te-I \\. ~ rlmczący naz \\ a I to sc,?adz.ką, CZ.t go. Nie chcę krytykować parere prof. ~tc!~czy naJmmeJsze] rzeczy, aby oskar 
resował koszulą, to jest to rzecz nowa r.~~ za ostro . t,o byl~ po~~ed~lnne .. p~: . Olbrycl1ta. ale poza nauką każdy z nas ze.me obalić .. P. prokurator szerok~ m?­
W' sprawie. stwarzająca nowe perspeJ;:- r.~~ fJrzewod~lczącv. S~().Kanl.e o. ~~d.," ma prawo inaczej zapatrywać się na te I WIt o Mat.uh, ~la które~o zresztą Ja nIe 
tywy, Jest to rzecz nieprawdopodobna ~~ w pol~ldn e w ludnej cukIerm" Je:.t rzeczy ma prawo przypuszczać i uwa- lJ~am spe.cJa~neJ sympatJ~. Ale dlaczeg~ 
i dziwna, . ;ha~ll~ą. W ustach p. proku. ato. a żać że według praw żfciow ch mOr- me mówIł ~lC .0 lJalemb!e, który wedlu .... 

rewpIez Appel kandydował ,d~ mian~ a- der;two seksualne ni mG'il:ło Ybyć WY_la~d;t oskarzema Jest naJcharakte.r~stycz 

C
.I L"· , manta. To są rzeczy zbyt smleSZlle, by kluczo e e meJszym dowodem, przemaWIającym 

ZIł łOW~n' n e mo I ~raktować.te pow~żn.ie. ądVby Appel w W ~e~ miejscu m6wca przytacza p:zeciwko 9sk~rżonej: ~o do liC\lemb~ 
!!d • , l}'m celu wld~wa~ SIę mlał~ z Gor20110- szeroko przykłady mordów seksualnych m~t.z nas me miał tutaj z~dnych złl.!dzen 

Ul Uz'ec wat jak to chCIał P?wiedz1ec P. prokura- na podstawie dlieł naukowych i wyka- am 1?o.d tY":I w~g!ędem me było mI~dzy 

J
aka b ła koszula tor, to nie WChodzIłby do paszczy lwa. zuje, że mógł w tym wypadku zajść nam} zadne.l ~ÓZnICY co do wartOŚCI ze-

. . Y, . .. ' Intymn~ schadz~ę wyzt:Ia.czyłby w mord seksualny w sposób analogiczny, zna n tego ~w\adka. , 
Cza!ko\i1skl mogł Się mteresować ·\lnem tl}!eJs~u,. a n1~. w ,wJ!Il, ZaJ>em~v. w jaki zamordowano śp. Lusię Za rem- WreSZCIe zakonczył p. prokurator, 

koszulą, ale nie mógł widzieć, jaka to II \'; które] kaz~eJ chw,*, !!l0gł SIę SpodZie- biankę. mówiąc szeroko o uczuciu i apelując 
była koszula. Panowie przyslegIi, za- \vać przybycIa wfa~clclela. Gdy tu p~- Od b . f Olb do panów, abyście nie kierowali siG 
pytaic,ie .. 'yaszę żony, matki, czy córki, . unoszono .sprawę .mlłostek Zaremby, p. i --;- Y Y, nawet plO. tyCh.t ta- uczuciem, kiedy chodzi o tak ciężką 
czy kUP(IJą jakieś towary wieczorem I rrzewodmczący Się odezwał: .,Czy mu , ~ . eg? r~paqkf e ~ra)dY.c~ n e t mlat, ~o zbrodnię. Uczuciem wolno się kierować 
przy Sztucznem oś\vietJenlu. Wiadomo I n1e w-olno?" Ja nie jestem, panowie le, si: a czy d o r b~J~nle.J? . e,m /~ kiedy niema dostatecznej Ilości faktów 
bowiem, że przy s'T,tucznem oświetleniu P!zy~dęgli, z",:ol~nnikie~ ' tak. dalekiego p~~Ć nrJ~or S z. d lezn~s~1 lkle ~ g ale ja nie operuJę uczuciem. ia operuię 
koloru nie da się dobrze odróżnić. . rOWl1ouprawmenla kobIety. azeby na tI~ ~n c. T ~Js(;a.. ~I~_ ~t~ o Y o ,o f ' eOl' taktami. wykazuląc dowodnie błędy do-

W dalszym ciągu twierdzę że oskar wszvsŁko. co robił Zaremba. PDzwo1ić I b~ !eht ~ Wyp~ eT' oreg~k?' plO.. - chodzenia i fakty świadczące za niewil1 
żenię zbyt łatwo przeszło do' porządku (}org-onowej, Ale jeśli Z,aremba tak sze- I yc. tTIlte z~a" .. t kwypa]f l są ~Isa~ nością oskarżonej. 
dziennego nad psychiką ludzką. Żąda- r~k~d~?rzystfł k~ wOln~scl. ~że:~ pozw~- ~~~ ~~~zę ~owa~~~s KIa \~~ege~?(;:ui~ty~ . A~e nietylko faktami wolno panom 
no tu na sali sądowej, żeby Zarcmba i IIdzi l e I}:d a le Wy~ e~z mj o~~ o ka wulfenowska ~iałaby być' gorsza l SIę ,kle,rować, wam wolno także kiero-
Staś powiedzieli. co się działo bezpo- ';'0 e..mpYozJ ónla -. mi ab~ on~esd ę s ar-t od olbrychtowskiej wac SIę uczuciem, tą ńajszlathetniejszil 
ś d' p d I · ' d M ,. ne\· w my lIC t Y raz Je yny spo . struną człowieka I ta d' f kt ' . r~ mo . o , E> \GnanIU. ,mor u. ogę kala ' sle z obcvrn człowiekiem o 12-cj , M?r?e,rstwa seksualnego nie można . .' m; g Zle a y me 
WICIe zarzutow postawIĆ Zaremble, ale I N oł d . k I i uz·aJezn'ac od dalslych wypadków mor II wystarczają, I tam, gdZIe fakty przema-
niech~-ę postawić mu straszliwego za-I -.; p li Ule w aw aro • dercy.Jak to czynił prof. Olbrycht~ wia~ą ~a s.iebie, mimo w~zystko jeszcze 
rzutu, ze nie kochat,sweJ córki. M' -,. h Sprawca mógł naprz PO popełnieniu z~aJdzle SIę w sercu mIejsce dla UCzu-

Wi~c jeżel! ją kochał, to po odkryciu I ~'JO\VhO s'e D rzeczac morderstwa seksualn~20 złamać nogę I cIa. . " . 
~brod~l l1JusJał. b~ć tak wstrząśniyty, ' , h'" albo dostać się do więzienia za inne . ~anowle przyslę~lI, ~oln? wam m~-
ze me I!l0gr WIdZIeć tych wszystkich nie mającyc mc wspólnego przestepstwo, albo wyjechać, chociaż I hć SIę w n~~ze~ mlłoslerd~lU, ale me 
szczeg?to~v, o kt~rych opo.wi~dal: kto ze sprawą prof. Olbrycht pobłażliwie na to się U- , wolno myhc SIę w ~ka~an~u.. Dlatego 
przez Ja~le drZWI wchodzIł, Jak długo Proszę panów, sala sądowa i proces śmiechał" gdy o tem wspomniałem. ale I proszę o werdykt umeWtnnta1ący. 
trwała m~obecność Gorgonowej itp. sc\dowy mają swą specjalną psychikę. jednak nie jest to wykluczone. Jutrzejszy "Express" przyniesie 

Mówiłem tu o spaczeniu perspektywy Przecież może być, że i tu zaszedł W,Y~OK NA GORGONOWĄ oraz prze­
s<\do;wej, do której należy fakt, że mó- podobny mord seksualny, a mordercy mowlc!lia ?brońców adw. dr. Wożnia­Inc~dBnt Z krwawą różą 

Chcę , wspomnieć też. jak łatwo pow­
st~l\vały i ginęły dowody, tak długo się 
n~t ,tęj sali mówiloo tern, że Gorgono­
wą zastano z rękami ukrytemi W rę­
kach futra. Chciano się przez to doro­
zumieć, że ukrywała skrwawione rę­
ce· 1\1ówito się o tern tak długo, aż 
iJrzyszedł Zarsr1)ba i ,powiedziul. że 

O:-·!l."!cafe,, życie tilk ręce trzywałJ., bJ 
t,,< ,. był jej 'lwyczaj, Dył tu ciekawy in 
cydcnt z krwawą różą. ii tÓl'ą zt1a1~zI0~ 
no .koto choinki. .Tuż wldzieliśmv ra­
dośą p, prQkuratora, że zdohyt naj· 
vd,inicjszy atut przeciwkO Gorl{ollowej, 
1>0 . znaleziono krwawą różę w tern 
miejscu • . ~dzie Staś mial rZCkOUl(~ do­
strzec ·postać. I coby Się staro, f~dy bv 
nie znaJazł się . na sali tylko pr lypadko­
wo poraz drilgi Staś i gdyby przYP3d­
kówo nic powicdział: "Ta róża plątała 
sie po kątach". Dla p. prokuratora w 
s-\,'em przemówieniu ta różna byłaby 
naJmocnieiszem oskarżeniem Gorgono­
wej. 

wl Się o rzeczach, nie mających właścl- coś się stało i nie można go znaleźć. kowsklego I dr. Axera. 
wego znac~~nia dla. spr~wy. , jak nprz. Może, najzwyc~ajniej w świecie gnije! €J 
o przeszł?scI osk.arzoneJ' ktora z tą gdzles w krymInale? Nie chcę polemi-
sprawą Ule ma nIc wspólnego, a może z;ować z prof. Olbrychtem na polu na· Rad]-oprogram 
wpłynąć na przekonanie panów przy- uki, ale .prof. Olbrycht powiedział, że o « 
slęgłycb. mordzie z lubieżności nie można mówić SOBOTAw~sil;t,~.kwietn;a. 

Mówi się naprz. o dżaganie, jako o także. sądząc z polożenia zwłok. Ale 11.40: Przegląd Pra.sy, 11.50: KOń1Unikat mt:' 
narzędziu mordu. To nie ma wcale zna- pr lecież wiemy z aktów, a również po- teorO'logiczny. 11.57: Sygnał czasu. 12.C5: PrO" 
czenia dla sprawy. ale faJktt, że mówiło winien o tern wiedzieć prof. Olbrycht, g:am na dZleń b:oe~ący. 12.10: Płyty ~ramO'fono' 
, t t l d " t l d" t . . kt I d l' 'd ' ł we. 13.10: KO'mU01krut P I M. 1315' PO'"anel< Się () cm y e g~ zln l y e ~I. ze o pom~waz a. a przeg ą a I SIC zlał w ~lZlk{)lny. 14.00: Audycja' ;'o()I~ioCr&k.o_~t,· zei~~k3. 

s :ę wysuwa na pIerwszy plan, ze to na- czasie całej rozprawy. nawet wtedy'1 15,10: Komuniikat Państw, In.st. EspO'rt. 15.15 
suwa prlypuszczenie, że jest to dla spra kiedy o mordzie seksualnym była mo- ! K,om,:,niJk.a~ gO'SlpO'~a.rczy. 1.5.25-15.40: \'(l i.adv­
wy ważne. Pakt ten jest atutem w ręku wa. - mówił to także kom Prankie- "k,O'ŚCci WO')5ko;we I strzeleckIe. 15.40: Słuchow:-

,. k t . . k ,',: ł' I ł d'· s D la dZHecI. 16.00-16,20: Płyty gra:: l ~ fono\vc. p.? ur,a ,~ra, a V! grun~le rzeczy, Ja v; ICZ, ze. po ozell e z,~ ~k enatkl. ~0-116.20: Odczyt dla ma,turzysŁów. 16.40: Odczyt 
Jl!z mowlfem, nIe ma zadnego z,nacze- stało zmIenione, Przeclez Zaremba l Je- z _ KrnlkO'wa, 17.00 :Ko.n,~ert symfO'niczny z płyt. 
ma dla sprawy. go syn ruszali ciało i usiłowali Lusię 1,.40: Odczyt. 17.55: Pr,ogram r.a dzień na&!;;pny. 

P k
rato ć 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Wia.,1o. 

. roc~~ arn~ sam .nasuwa w pew- wa . molŚci ~i,eżące. 18,25: Audycja z okalzji Nar'ldO'-
neJ ChWIl! pytanIe, tak Jak nprz. p. prze- _ weg<> Swięta Ja.pO'nii. 19.00: RozmaitO'ści. 19.20: 
wodniczący zadał oskarżonej pytanie: PrzD~łankł proł O'brypbta ~oga~anka. 19.;30: PrasO'wy Dz ·,~,nni.k ~~d i O'WY. 
,.Kto ten mord popełnił?" W ty'lu wy- II~ • B II tO.GO, Muz:ka lekka. 20.55: WJad~O'mO'.scl spor: 

h 
. ~ D ' f I towe. 21·00. Dodatek do Pras. DZlenn :lka Radl' 

pad~a.c me wy~ryto przestępcy. ru~a pr~~sła!1ka p. pro, 9lbrych- 22.05: Rec:.taI Sz,Oipenow.soki. 2Z.40: Felieton p .. 
Czyz Jest wtem cos dziwnego, że ł w ta. a mIanOWICIe. ze morderca nIe sledł- ,,~uhor PaTyż:t", 22.55: Komun:!kat meleO'm:·;:>· 
tym wypadku nIe mOżna wykryć spraw by tam, gdzie bylo światło (w pokoju glCZlIly. 23.00-24: Muzyka taneCZllla. 

KRAKÓW. cy zbrodni? Gdybyśmy tam byli, mo- Lusl i w kuchni świeciło się), gdyż oba­
glibyśmy może na to odpowiedzieć. Ale wiałby się, że może tam być więcej o-

30 . 3 d' 931 B ób· · · t' h I 1140: Przegląd Pr<llSy. 11.57: Sygnał czasu . 

n- P-D nrD nas am l gru ma 1 r. w rzu- s , I moze zos ac sc wy tany. A e ja 12.10: Płyty graJmofO'nO'·ve. 13.15: Poranek k I 1 B ~ IZ II .. CZ ~ " chowicach nie było. Tam była tylko czegoś podobnego w żadnem dziele me- ny ze Lwowa. 14.00-16.05: Trail.s.misic z ~\y;~:~ 
• , "':. l ')OliCja. tam byt sędlia śledczy i oni pro dy~yny sądowej nie czytałem . Wreszcie sz.awy, 16.05:.PłyŁy gramofonO'we. 16.Z(): Ode. zyt 

O". ł~r:;C 'to; , .\' adziJi dochodzenia. a do tej sprawy trzeóa przestanka. Oskarżonej zarzuca I dla maturzy6tow. 16.40: Odcry!. 17.00: Płyty g"J ' 
~ [4 u: ~r ,: • ' d . . I'~ P l" i" d I ' mO'fenowe, 17,40: Odcz}i ak',ualny z War5' :: ~ \·; '·. 

n2 
takich D. oszlakach :\i~ lCJ, u me. ml~ Ismy. rzySz Ismy tu, s .. ę, ze nleu? ~Ie ~pozoro\~afa, mord 17,55: Pro.gram na dzień następny, 18.00: O:lCF! 

~ Jak to pOWiedZIeć, do gotowego, P. ko- seksualny. Jezeh cos tylko Się nIe zga- dla maturzystów z WarSlZ.awy. 18.20: Krak. \ 1' • 

misarz Prankiewicz na pytanie p. pro- dza, mówi się o symulacji. Osl{arżona domości bież, 18.25: 1,'ra?".m. z Warsz.awy. 19/", 
kuratora powiedział że przeciWko 0- ma być tak ma dra miała wszystko °23dezytT' 19,15 .. ~OtZ.marloscl, ko.munikaly. 19 ;;u· . 

Oto jak niebezpiecznie opierać się 
na takich poszlakach. Przypomnę pa­
llom przysic:dym straszną scenę w 
Bl'zuchOwicacb, gdzie cbcąc wymusić 

k
· .' k' ' 'd d h 'I ć Ik · .' . ł ' . ·00: ralllSm!lSeJ z War&Zoaiwy. 23,00-2400' Mu· 

S arzoneJ nIe s Ierowa1 o razu oc 0- pr1emyS e . ty o me ułozy a odpOwle- zyka lekka i łainee.z.na. ' . 
dzenia, ale dopiero wtedy to uczynił. dnio zwłok i pOścieli, by upozorować 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 'I 

. '. Napisał JAN BILEWICZ. ,.1 ,.----- -------______________________________ m __ ms _____ .U 

STRZESŻCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI., - Cóż to za człowiek? ... Co on U-l ' Ucałował córkę w czotO. 
Ela Robertson. piękna wolt\'ierka I Rex mie ?... , - Bądź zdrowa... Jeżeli będzicsz 

s!ynny akrobata, przygotoWUją S ię w wc· - Muszę cię uprzedzić że to jest miała ochotę przyjedź z!e cyr~owyrn do wystepu, Oboje !.1 o- . • ' . '. , .... 
gromnie ~zcześliwi, gdyż iutro ma się cd , zwykły robocIarz... - DZiękUJę CI, Ojcze za wszystko ... 
by'ć "ich ślub. - Aha ... Skąd do ciebie takie znajo- - odparła. - Bądź zdrów ... A pokłoń 

W p!ekne! wolty!crce kocha się skry· mo~ci?.. się matce!... Powiedz jej, że dobrze mi 
cfe klown friko oral. pewien s tały bywa· N" t t . ść Kt ś Ó· d ., B ., 
lec cyrku, którego nazywaia .. mlodzieilcern . ~ le Jes. O znaJ?mo .... O zwr Się pOWO ,!:l.:.. ywaJ.:.. . 
ze szramą", clł SIę do mUle w tej spraWIe... Przy-, Po WYJsClU Szybsklego Rega zmle-

Po wysteple eli, na arene wpadl leI<· rzeldam mu swą pomoc, no, i... nita się jakoś odrazu. Widać było, że 
klm" spreiystyn: krokiem I~ex Akrobata _ Dobrze, przyślij go do mnie do krępowała się ojca. 
zawlsl na kotWICY pod kopułą :yrku. biura ... Pogadamy... - Cóż to z panem się działo?--

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól· p . b d 'dź dl' ó'l' d I C k ł. ne~o 'przeratenia, - roszę Clę ar zo, znaj a me- zwr CI a SIę o ma arza. -. ze ,al<lm 
Zabillraią go d{) sz.pJitala, gdzie akrobata go jakąś pracę ... On ma na ~ląsku ro- na pana przez cate popołudme .... NIC ra-

traci obydwie ręce... dzinQ ... Chciatby tam zostać... czył się pan wcale pokazać ... 
MlodZ1emcc "ze szra.mą" syn mal!nata N d I d b C . dl Pracował m tro h odparł 

Stęga.- Dziękuję za protekcję .. , Otrz~" 
matem wiele zamówień... . 

- Rozpoczął już pan nowe prace? ... 
Czy mogłabym je zobaczyć?... . 

- Chętnie ... - odparł Stęga.-- Choć 
tam niewiele jest do zobaczenia... I 

Ale Rega koniecznie chciała zoba­
czyć rozpoczęte portrety. Nie chQdziło 
jej tyle o ujrzenie prac malarza. ile ::­
jak to się łatwo domyśleć - b nawią­
zanie kontaktu z Rudziakiem... l' , 

Widziała go kilkakrotnie w mie.szk;.ł­
niu Stęgi, ale nie przypuszczafa"ie 
właściwie w ręku tego przypadkowe~o 
mordercy Spoczywały jej losy ... ; . lśąs.kiego , Edmund Slauwdo, odwi,;dl.a z. • -:- ?, O Jrze! orze... . zego Ja ~ e c ę ... -

E.1ą rannego akrobatę w sz.pitalu, gdzie woj· CIebIe me tlczymę ... A pOWIedz no mI, - ---.,---, 
· Łyierka .przek(}nyw~je go o 9wejtmloś?i, jakże tam ta sprawa z konkursem pię-
łól: kilku ly!!odnLM:h Rex podntósł &1ę 1 kności... Gdzie twoja nagroda? 

Fr:ko nasuwa mu p-odeirzenie, te nie był Rega zagryzła wargi. 
tó n i cs'zcZę5iiwy wypadek, lecz uplanowana _ Konkurs nie został jeszcze roz-
zbrodnia. Nieszczęsny aknlbata przypo:ni. t 't D 1 d . b ć 

· ~a sobie, że. owego fatalnego wIeczoru przy S rzygmę Y'. O -~o gru ma ma y 
· Lnie słał JO!li!lY, który r<l.z jut byl karany za wybrana MISS Poloma ... 

Rozdział dwudziesty piąty 
, J 

---:0:--

ZłU dut:h. 
kradzież. - I któż nią będzie? ... 

Po kilku , tyl!~dnja<:h ~ex wrócił do cyr· _ Ja ... Bądź spokojny... Stęga nie oponował. Po upływie pół dostanie od niego prawdy ... L:ostaw· jUż, 
ku, Czuł SIę Jednak t 'e wśród koleg6w. S ." t dł' ó ki godziny wyszli z "Adrji" i pojechali na pan to mnie ... L ubię czasem bawi~ si~ Miał wrażen i e, że jesł niepulrzebny. zyhskl usclsną on c r . , 
, E,la, ?gramnie cierp~ała z powodu ulom. _ Należy ci się to wyróżnienie ... Marszałkowską. Drzwi otworzył im - w detektywa ... Już ja od niego"dowiem 
nOŚ~t leJ ukocbanel',o, ale pa~{)wała nad ~o' Sfuży ci Warszawa ... Wyglądasz tu o jak zwykle - Rudziak. się wszystkiego ... 
bą ,ak mogla, by Rpx n :-c n.e poznał am z • I' ł d .. \V' ., t k Malarz zaprowadził Regę do saloni- - Nie rozumiem... Do czego f!atii 
jej twany, a.ni ! jej slów j czynów. Kochała \~IC C a mej... . le~z, ze mczego ~ ka, gdzie kazał przynieść herbatę. Wy- m' ? . 
go mote więceJ niż przedtem, ale czuh je· me pragnQ w ŻyClU Jak twego szczęścIa. z lerza .... 
dnocześnie , nieP.rzezwyc!ę~U\y wstr~t. g,c!} _ Wiem, ojcze ... Byłeś zawsze dla ciągnął z szafy flas~kę. kOllj~ku. Od - Chcę, ażeby mi pan odstąpi1 'Ru.~ 
pró'bował SI ę , tohć do nl~J, chcąc .Ią {\bJąć mnie dobry czasu, gdy sprowadZił Się z ultcy Tatar- dziaka ... 
nazbyt kr6tktem l pusleml rękawamI ... , ,I" M łk k ··t· ó J kt d~t 't? 

St ' k' , . b ". f W teJ' ChWI'!I' do lokalu wszedł Stęga I ~5.(lel na arsza ow ą, zmlem SIę r w - a o o '" ąPI .... . aUlc.c l namawia Ją. y zrezyg:n':nva a z . " t b' . S k' ł ' . l k ' . D dl.'"jk 
Rexa. lecz Ela nie chce o te'm slysze ć. Rozejrzat się dokoła. ~zrok jego zatrzy I mez ry zycla. . '. . - zu am w asme o ala ... d~U hl« 
TYlllcz~sem ~Io ~tan!ecldego z\VT?cita się maI się na twarzy Regi. : Żyt po ludzk~ .. Mm! Plemą~ze, uble- nadaje się wspaniale do tej --roli ... Prt,y 

~a\Vna Jego prZYlaclolka, Uega Szybska, Ujrzała go również i machnęła mu: raJ Się prZyZWOICie, mIeszkał Jak czł?- tej okazji wyręczę pana co ' do te~ó 
corka bozatego przenlVslowca, Czym ona \ ·t· T .., I WIek. Przykro mu było z początku ze śledztwa ... A ponadto przyda się : panu 
.mu wyrz11 !?" że pawlązuie zno.iomoś..:i z rę <ą ,na, POWI ame. warz Jej Się roz-" Rega dawała mu na wszystko pieniądze, raczej pokojówka... ' .. , 
.. cyrkowka . ptomlemłn. l t . t . . t l ,. • N' h' . ,. k 11' 

Rex sam r~zY!!,nllie z l'0ślllbielll'<ll Eli i 1;8 _ Któż to? _ zapytał Szybski. a e eraz. mla JUZ y e. zamowlen n~ - lec aj pam czym, Ja pa I UW <l-
-nartH>wą Stamecklego clchacz '~m wymyka M I St B d d I portrety, ze sam mógł Się utrzymyw2c. ża - zgodził się Stęga. - Mnie iest 

., , się .z cyrku . . St~niecl~i m~e.ł mu ZapewnIć -. a.arz ~ .ega.... ar zo z o ny Nie potrzebował już od nikogo pomocy. zasadniczo wszystko jedno ... , 
posadę, o czem nUd nie Wte. , człowlpk ... MalUje mój portret... hl" d' ' . b t t D d t hn t l S d' . 't . ' 

P.o. uc~e.':zce . Ren ' Slanieoki namaw.ia _ Wcale mi o nim nie ' mówiłaś... 'I :'j ń',IC .,~I,ęC zlwhnego, ze .. y eraz ~ .l,ega o e c ę a z u gą. ą ZI al ze 
Elę. 'aby opuścrla cyrk. ' B' t ' t· D epszym Jeszcze umorze mz zazwyczaJ przeprawa będzie znacznie trudn.iejsza. 

< '. ': .Elli RO d-lugkh · na.1t!0\v~d. prz.Btt;osi się z - o .. " zapomma am zl!P~p.le~. par- Sypał kawalami jak z rękawa. Rega Następnego dnia Rudziak ' przeszedł 
cyrku ~o Pillą.cu .Stan:ec~le~Ot, !!4fte rp~PQ: . dzo go lubię ... Chcesz go poznać .... , pekała ze .śmiechu. na nowe miejsce do Regi, a w dwa 'dni . 
czyna. S!ę dla n,'<eJ nowe ZYCIe, - Owszem ... Proszę bardzo... Ale gdy tylko wszedł do pokOJ'u DU' potem, otrzv" mawszy pieniądze ' na afó-

OIClce namaWllil' Edmunda, aby zerwał D ł k b . bl" ł . ' ~ " .l~ 
Z cyrkówką i ożenił się 'z Re[!ą ~zy.L~ką, ala mu zna , a y Slę.Z IZ~... dZlak I wmósł na tacy hcrbatę, twarz gę oraz list polecający do pana dyrek-
gdyż to mu jest potrzeQDe d~ iego :nłeres6w'. Stęga podszedł, prZYWitał Się z Re- jej spoważniała. tora Szybskiego. wyjechał do Katowic .. 

· . ;Ela czakała, cierpJiwi~, s~dzącl te zo- gą· .. . - Chciałabym z panem pomówić w Wtedy dopiero Rega odetchnęła Spb-
stan~e wkrótce zoną Sta:lIeck ~ego: - MÓJ oJcIec ... Pan StęS?:a... pewnej sprawie ... - rzekła po l'ego wyJ'- kojnie ... 

Pewnego w'eczoru, Jldv stedztała w sa· U'· \. b' M l . t .' .Joniku z książku na kobnach, lokaj za.mel. SCJSnę I so le ręce. a arz zalą ŚClU. . - Teraz już niczego się nie boję, .. -
dował przybycie jakiejś pani. wolne krzesło. - Ano, co nowego? ... Słucham las- pomyślała. - Gwiżdżę na rtich wszyst-

Ela ka.z.ata ją wprowadz.ić do !Salonu. , - Niechże pani sobie wyobrazi iak kawej dobrodziejki... kich ... 
B~ła to Rt'?:~ Szybs~a" kt~ra uprzedzl!a wielki~ szczeście mnie dziś spotkało!... Nie zwracała mu już uwagi na jego Ale w tym samym czasie, gdy 'Rega 

Elę, ze Stameckl z 111l\ Sle zelll I wv~nala J ą N Ó' t k'? . t ób ó . . d· t • b d' fi 't l-na podd asze. Edmul1d po przyje źdz ie po- - O, C z a lego. - zam eresowa spos m wie ma. są zlta, ze znowu ę zle og a ucz-
twif'rdzil te smutna dla Eli wiadomoU. la się Rcga. . _ - Doszłam do wniosku - rozpoczę- piecznie intrygować na niekorzyścnie· 

Edmund SIanierki należał ~o, komitetu - Wydostałem adresy wszystklch la Rega - że ten służący nie jest od- szczęsnej Eli, Stęga przyjmował w 
h?noro;v~go. urzadzaJ,,,ccgo Wielki k?lIkurs osób, noszących nazwisko Ruszczew- powie dni dla pana. swym saloniku cyrkowego klowna, któ· 
PleknoSCI na c3ła Pol skę. Na konkurSie tym l" Ok . . . W ' 1 Ó·· b ł b " . Ć 
mi~fa bvć ,wvbrana KrólOwa Piekności. Gla S (leJ!:.. azuJc SJę, ze mamy w ar- -Dlaczego ? ... - zdziwił się Stęga. ry r wm~z przy y, ~ y p.o~mszowa 
ktorej rózne towarzystwa przeznaczyły szawIe przeszfo sto osób, noszących to - Bardzo go polubiłem ... Muszę przy- 'I' malarZOWI nowego mIeszka ma. 
łączną nagrodę w sunl1e 50,000 złotych. nazwisko!... Wszystkie te osoby musżę znać, że jest to mój najserdeczniejszv Obydwaj siedzieli właśriie w salohi-
. Reg~ S,zvbska s-tara się.o u~y~kani~ przepvtać. czy nie znają Stelli Ru')z- przyjaciel... Wprawdzie mógłbym cOŚ- ' ku i popijali wspaniały konjak. · , 

plerwsz I nagrody na kon,kursle p IęknOŚCI. k"I Z b . •. 'd . ś . d . Ć· , , I Z·· t ' t 't .. kI uliczny foto!!ral wysyła za pośredoid\\'('>n l cze~vs lej .... o aczy pam, z~.Ją zna] ~ .. me-co P?:w'le zle . o Jego p~zeszłos,CI.' I - mlzerma p.an os a mo - . ~zc 
, zakładu foŁo,graf ,cz.nego .. A;.da" Ioti}!!rnfję Il'vloze ze względów strategIcznych me ale - ktoz z nas lest bez wmy mmeJ- malarz, przyglądając się klownOWI. -
- Eli rownież na ów kon~urs, Zdjecie to do- I powinienem tego pani mówić. ale jestem szej lub większej? ... Zresztą, mimo cia,- Ciągle jeszcze kocha się pan nieszczęś-
konan~ zosłało w czaSIe, .gdy Ela, po o,pu- szczery... żącej na jego sumieniu zbrodni... liwie? ... 
6zczeruu pałacu błąkała &tę po uhcach slo- D b . .. . b t t . Zb d'? Kl' ł' d ' . 'd t !icy... .l~ega ynaJmmel me ya zmar WlO- '.- ro m.... own zaciągną Się ymem I o par 

Walizki swe zawto.zła do tani-ego hotelu, na ta wimlomością. A niech SZUka. Rusz-r - Tak ... Ten człowiek ma zbrodnię smutnym głosem: 
Tego samego dnia Ela została areszt 0- cze\vskicil..., na sumieniu, ale mimo to uważam go za - Tak ... Na to niema rady .•. Miłość 

towana. W' komisariacie dowiaduje się ku - Dlaczego uważa mnie pan za swe' człowieka niezwykle sumiennego ... Wie-. jest jak ospa: - każdy ją przejś~ musi .. 
swemu wielkiemu ' przerażeniu, te ub e~łej go wro~a? _ zapytała, śmiejąc się. - rzę, iż zbrodnię tę popełnił nie w celu - Tak ... - podchwycił n1a1arz~ -
'nccy Edmund Stańiecki z·ootal za:nordo'lva- ChcI'ałab' y J'ą równl'ez' zobaczyć!... Ody- rabunowym... Ale niektórzy przezwyciężają tę osp"ę z ' ny i znaleziono przy nim jej $ztyl~t. 1 t 

Pozatem W walizce jej znaleziono po- bym mogła, chętniebym panu pomogła, . - Jaką zbrodnię ... O czem pan mó- atwoś~!ą, inni. nie mogą. si~ z niej wY,:: 
krwawione rekawice.' aby ją jak najprędzej znaleziono! Wl?... gr.amoltc ..... Ja I pan .. nalezymy chyba do 

Podczas konkursu Ela I Rega Szybska Podsłuch ł dk' tej drugIej kategof]1 otrzymaly po równej ilo~ci głosów, Eli Malarz zmrużył szelmowskie oczy. -. a em. przypa lem roz- ...... , ,', 
woni! zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- E" . T . t t Iko mowę, Jaką prowadZił ze swym kompa- Zamtlkh obaj. Stęga obSerwował 
malarz " Grześ Stę~a. -. :' !ue wler~ę pam... o Jes y nem przy 'kieliszku i dowiedziałem się, zbliska klowna i żal mu się zrobiło tegO 

Szybska zamawia u Stęgj swój portret, austnackle. gad~.me.... . . że ' ciachnął jakiegoś gościa, za co do człowieka. . " . , I 

ćhcą'c go '!I ten · ~pos~b przck~!p i Ć . lecz ma-, SzybskI uŚf!1lech.nął Się· Rega WyClą- więzienia wsadzili • jakąś cyrkówkę... Chciał go znowu skłonić do W'Yi:lU::' 
~~~~~ ~a~~t~ciramIłońi~lC\ch~~ ;\el~t~~~sz:ć.a II gnęta zJ' tlo~eb~1 papleros

ó
' . d b ? Szczegółów nle' mogę zeń wydobyć .. , rzeń, wiedział, że potem ' człekooW'i :Iz~j 

. , " s od' ł h' - et cze SIę panu m l papa po o a. Właśnie w tym celu wziąłem go do sl'e się robi . Pe.wnego wIeczoru ,tę~a p s UC UJ>! W t ł b .. ć t t . " -. , 
knajpie rozmowę d-wuch drabów, z który:h - zapy a a, y zmlem ema rozmo- ble ... Przecie me mogę pozwolić na to. - Tyle mi pan naopowiadał o swej 
jeden przyznaje się po pijanemu ?'a i,ak!e. wy. '" aby działy się tego rodzaju niesprawie- miłości, a ·ja nie wiem jeszcze naWet 'w 
g~ś mo rder~twa ( za które od.powla.da llle- . - O. bardzo ... WmszuJę pam ... ChCIał dliwości na świecie ... ~Iusarz zawinił a kim to pan tak się podkochuje'? ' ,'; 
W\Dn!~ cyrkowka.. '" d" bym również mieć takiego ojczulka z kowala powiesili... Dowiem się n'aj- Klown sporzał nań niePtZyt~rltnym 

Tego ea.me!!o wIeczoru .:.te!!a u aJe SIę grubą książka czekową . d' d k' przypadkiem do "Cyrku GuHwcr~" i ~a- . ' .. .... p~erw O mego. praw y, a P?tem skło- wzro !Cm, wyrwany z zadumy i odpa;rł .; 
wiązu,ie zn ::tjom~ść z klo~ne~ Fnko ZWie' ,SzYbskl pokIwał głową I spojrzał na mę. do skru~hy I zameldowama ? wszy- - Kto? .. Ja? ... Aha... , ". I' \ 
rza S;ę. prfed, mm: opow'lIadaJąc o ewaj nie· corkę.. . . . stklem własclwym władzom. NIe znam I znowu zamilkł. Ale malarz , nie dał 
S2:cz:ęshweJ mlł~ś('11" dl St . , k ' - E, mech pan me zartuJe ... MÓJ pa- wprawdzie te~, która niewinnie za niego mu już spokoiu Skoro zaczą' ł chciał 

Re?:a W YTk'l JQ a a ęgl mlcsz amc w . t'\ ł' k' ś'" l d 'I '., , . d k' ~. ". , ' 
ś ródmi~śdu. p~ Jes , na] .epszym cz oWle .Iem n~ ;-YIC cle;pI, a c ~mys am SIę. ze me musi jej lUZ o 'onczyc. . . , , , 

Slqga an~:li: l1 j e Rudz iak,a w cl:ara.ld.~ rze CIC.. . Taloego papy pan me znaJdZIe ... byc zbyt miło... - Więc nie może pan zdradzić 'kim 
pOs.hlgacza nic w,:edz ąc o te rn, iż jest ('D Ale muszę dodać. że takie c6rki również Rega zżymała się cala, słysząc o za- jest pańska ukochana?... \" 
mo.dcrc:'l <: b :l eck~c§;o. , pic "od z'" sj", na kamieniu mi 'arach Stęgl' I O d f kI ' , ,. 

Rc~a dowiad\lie Się o 1C:11 I pr osi nvc- ' ~ ' ,f" , Y ł c .... • '.' ,'. , - ,wszcm ... mogę .- o pat , o~n: , 
go ojca , :: którym s1)o tk?!;t ;ię v ,,? dr ji' .. "z~bskl pog , askał ląCZkr r: mkl. Pod - NIepotrzebme wtrą~a SIę pan do POWIem panl1 chętme .. , Jest to~ .. ' 
aby wy"t~rat ,si , () pos:\dc l,1:> 1<'l<.1z:a1{:I, ;~ ! "le 7 krze<;ta. cudzych spraw - poradZIła mu, ukry-
wzi:J, t go dO,slclJle, , . ó l. 'l' No, moi drodzy. na mnie już. czas', wając swe zdenerwowanie. - A co sie (Dalszy ciąg jutr'A)_ " 

Sn'b,!" sOMz1 1 UW;]Z!" ., 1':1 ~ r~c .'lC II r' , l' d N' t ' k' h . ' ~ • 
lubil tec!o rn:l:>:f! i\1 prot~!\cji \J'1::\\ :0.1 si<;, ,; 1 " ':' 1:~~ 10 t: ny worzec... le prze· Vc:ty pan<; IC tlW~g, to mO,le ~a one 
~c (O 1110ź::: ll1i~ć coś WSP(Jilll':'O ;' milo.i':,;), ,t SZ~~IUr::tjC l e ~ollll:... słuszne.,. Pan w kazdY!n razie 11Ie wy-

l) 
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odbędzie się w dniu 8 maja o godzinie 11~ej rano w sali sejmu. -

andydatów jeszcze nie desygnowano. --lansowane nazwiska s~ . tylko domysłami. 
Warszawa, 28 kwietnia. 

liS) Po doręczeniu manzał1kowi sej­
mu d-rowi Świta1skiemu pI"lZe~ premje·ra 
Prystora zar,ząd.zenia Prezydenta Rz.pli­
tej o zwołaniu Zgromadzema. Narodowe 
go na dzień 8 maja r.b., daleze ~ace 
techniczne na,d wyborami Prezydenta 
Rzpliltej przeszły do rltlk prezydjum sej­
mu. 

DzU rano manza.łek dr. świrtalSki 
odbył narady z 8.zefem kan,celar;i sejmo­
we;, dr. Dzia do u e.m. Ustalono, ~oduie 
z brmtieniem rozpooządlZen.ia Prezyden­
ta, że Zgromadzenie NarodOWe rozpo· 
cznie IU\ o godz. 11 rao dnia 8 maja ... r. 
b. i odbęd~ie się 'W ... U obrad sejmu. 
Sala ta ob~'~crona jest na nieco większą 
ilość miej3~, anłteli llo~ć posłów, któryc~ 
jak wiadomo, sejm li-czy 444. Do tej licz­
by posłów do-chod:zi 111 aeoatorów. Na 
555 miejsc ula sefmowa nie jeet wpnw­
cizie obliczona, tak, io gdyby opozycJa 
wzięła udzi6ł w wyborach Prezydenta 
Rzplitejf to na sUi paaować będzie tłok. 

Ogłoszenie oficjalnego urz"dzenia o 
aniu odbycia wybo.rów Prezydenta Rzpli 
tei wywołało ~ .. w całe; prasi. 
lalę nazwisk - ka~:lIChdatt6w. Do naz-· 
wisk tychf Jak .twierd.zWśmy Już kilk .. 
krotnief nie przywiązujemy więkueJ W' 
gkt gdyż &Ił OCle całkowicie dowolaeml 
doli') ,łbUli 

Ateby jednak n1komu ni. słala ., 
krzywda, wymienimy k.and')"dat6w, lan­
sowanych w prywatnych rozmowach, w 
kołach polnYCZdlych oraz częściowo na 
łamach rÓŻl!lych pism. Wymiea.ia ałę więc 
przedewaystJdem . pJOJ. dr. Ipac:ego 
Mościckiego Jako tego, kt6ry Da et-anowł 
sb doUtd zajmowanem pOZOstaDie. Da. 
le; wymienia się nazwisko preDJjera A­
leksaD.dna Prystora, ~ I kolei idą 
pp. IgBacy Pade.r8'WSik.l, zaakomtty mu­
zyk i drogi premJer odrodzonel PoJskl, 
dalej p. Tytus Filipowicz, do nłedawu 
ambasador Rzplitej w Waszyngtoaie, na 
stępnie p. Stanisław Patek, obecny am­
bastdQr Rz.J:!litej w Waszyngtonie i fe­
den I najbliiszycb prz"aciół OSobistych 
Marszałka Piłsudsldego. 

Wymienia lIię dalej IWIZwłsko senato. 
ra Jerzego hr. Potockiello, który miaJLo. 
wany był ambasadorem W Rzymie, ale 
8tan0wiSk. tego at. przyJ,ł l zrzekł ałę 
go w kilka dni po ołnym'aaiu nomia.acfi. 
Wskazuj, między lanymi u obecność 
senatora hr. Potockiego w WilnJ.e pod­
czy ostatniego święta wojskowego, w 
czasie którego hr. PotOcki był przyjęty 
przez Marszałka Piłsudskiego. 

W łonie klubu BB. pa.nu1e całkowiJta 
:p.ieŚwJadomoŚć na temat OSQhy kandyda 
ta, który, będąc pil"'Zez tea kłuł> wysta­
wiony jednocześnie ma zapewni01l 

Szczęśliw e ~osy 
do l-szef kl. 

27 -ej Loterjl Państwowej 
poleca największa kolektura 
, w Zagt Dąbrowskiem 

ST. AWSKIEJ 

bór, a to zważywszy bezwz~lędną więk­
swść ugrUlPOwania prorządowego w 
Zgromadzeniu Narodowem, Nie jest do­
tąd wda.domem, kiedy czynniki kieI"low­
niaze zde-cydują się na o,głoszenie nazwi 
ska swego kandydata. Nie brak nawet 
domysłów, że stanie się to dopiero w o­
słatniej chwili, a więc o godz. 10 ranot 

'W daiu 8 maja r. b., t.j. wtedy, kiedy 
klub parlamentarny BB., złoŻony z pos­
ł6w i senatorów, odbędzie na godzinę 
przed. Zgromadzeniem Naiodowem po­
siedzenie plenarne. 

Do zgłoszenia kandydata na Prezy-
M eM SM pwa'M*A*9&E§i 

denŁa Rzplitej potrzeba 50 podpisów borów głowy państwa. .w tej chwili w 
posłów lub senatorów. Zgłaszanie kandy dalszym ciągu w stronnictwie ludowem 
data odbywa się na sali, w której odby- w klubie narodowym dają się odczuć 
wają się wybory i już po otwarciu obrad siLne tendenQje, zmierzające do wzięt:ia 
Zg.romadzenia Narodowego. Z uwagi na inimo wszystko udziału w doniosłem ak-
tę procedUlI'ę możliwe są oczywiście cie wyborczym. 
wszelkie niespodzianki. Ciekawe jest, te klub p.r.s przez 

Na temat zachowania się klubów 0- swo~e organy prasowe lansuje. jako­
pozycyjnych wobec w)'lbor6w Prezyden- by zasko-czony był bardzo przykro wy­
ta Rzplitej w dalszym ciągu panuje cał- znaczeniem wyborów Prezydenta Rzpli­
ko~ity chaos. Dopiero w pierwszych, tej na dzień 8 maja r.b., podczas gdy na­
dnia.ch maja r. b, kluby opozycyjne Od-I zajutrz, t. j. 9 maja r.b., rozpocznie się ' 
będą posiedzenie i zadecydują ostatecz- przed sądem najwyższym proces byłych 
nie o swojem ustosunkowaniu się .do wy- więźniów b~ze$kich w 3-ej instancji. 

• • ErM R& 

Kto odpalił Reichstag? 
Van der Luebbe jest hitlerowcem i aresztowany zosłał dla po­
zoru. -- Podziemny korytarz łączy gmach Reichstagu z mieszka. 

niem Cioeringa .. -Rewelacje "Manchester Ciuardian" 
Londyn, 28 kwietnia. OCZEKUJĄC NA WYBUCH P02ARU'1 przywdziali brunatne mundury i oddalili 

.,Manchester Guardian" opublikował Z miestkania prezydenta parlamentu się. 
dwa artykuły, oparte na zr6dłowych, re- Goeringa, prowadzi . . Wewnątrz gmachu Reichs-tagu 
welacyjnych doniesieniach ze sfer nal'O- PODZIEMNE PRZEJSCIE DO GMA- POZOSTALTYLKO LUEBBEf 
dowo-socjwtycznych w kwestji podpa- CHU REICHS~AGU. zaopatrzony W dowód osobisty, kilka 
leaia Reichstagu. . Przejściem tem przeszli do Reichsta- własnych fotografji i legitymację o przy-

Jak wynika z doniesień zawartych w gu, hitlerowcy f ubrani po cywilnemu, należności do jakiegoś ugrupowania ko-
tych artykułach. w dniu wybuchu poża- którzy zajęli upatrzone z góry posterun- munistycznego w Holaudji, wreszcie pa­
ru, mimo gorączkowej akcji WYborczeJ'l ki, pozostawili znaczne ilości materja- szport holenderskL 
ani Hitler, ani Goebbels, ani Goering me ł6w łatwopalnych, poezem wrócili ukry- ....... 
opuścili Berlina. tem przejściem do mieszkania GoeriD.ga, 

Cal o likwidacja "Stahlhelmu" 
Został on wcielony' do 'pi'rtji narodowo-soclalistycznei 

'Berlln, 28 kwietnia. f I,Stahlhelmu" kanclerzowi Hitlerowi. berga nastąpiło z powodu istnienia po-
Biuro Wolfa donosi, że"J1aczelny k.o- 'lwalniając równocześnie od przysięgi między obu kierownikami związku za­

mendant "Stablhelmu", minister pracy tych ńowarzys'zów broni, którzy nie chcą sadniczej różnicy 'ldań w sprawie usto-
Rzeszy Sełdte zgłosił przystąpienie do iść jego śladem. . sunkowania się t,Stahlhelmu" do rewo-
partfł narodowo-socjalistyczneJ. Berlin, 28 kwietnia. lucji narodowo-socjalistycznej i w spra-

Komunikując o swej decyzji przez Naczelny komendant "Stah!helmu" I wie jego przyszłej organizacji. 
radJo mln. Seldte zaznaczył, te poopo' Seildte ogłosl'l deklarację, Yf której 
rządkowuJe si'e wraz z całą organizacją stwierdza, te u?tenie z urzędu Dues-ter-

Potw rnymord pod Koninem 
Zmasakrowanych małżonków znaleziono wzamkni~,tym kufrze 

Lódt, 28 kwietnia przypadkowo natrafiono na potworną otóż podczas skrupulatnych poszukiwali 
Wczoraj wykryto ohydny mord, do- zbrodnię, której ofiarami padli małżeri- natraiiono na ślady krwi, które prowa-

konany przed kilku dniami we wsi Tu- stwo Kłódkowscy. dzlły od kufra, znajdującego się w je-
Uszków Dod Koninem. OtÓż w dniu oi1egda)szym o godzi- dnei z odlegleJszych izb domu. 

We wsi te)~ ~ domu własnym za- nie.8 .. e) wieczÓr jeden z sąsiadów, utrzy Policja wyłamała zamki kufra. Le-
mieszkuje małzenstwo Bolesław i Wła- mUlący bliższe stosunki z zamordowa- żały w nich potwornie zmasakrowane 
dysława Kłódkowscy. Wiedli oni ~ar- nymi, wiedziony ciekawością, CZy też zwłoki małż. Kłódkowskich. Czy mor­
dzo skromny I solid.ny tryb życia mImo złą intUicją, udał się do Ich mieszkania. derstwo dokonane zostało na tle rabun­
te uchodzili w okolicy za ludzi dobrze Wszelkie poszukiwania nie dały ta~lłe- kowem, czy też z zemsty osobistej, wy 
sytuowanych. 110 rezultatu - Kłódkowscyprzepadh - każe niebawem dochodzenie (gr) 

Kłódkowscy byli na ogół odludkami, wszelki ślad po nich zaginął. .' 
to też rzadko komunikowali się z sąsla- Dopiero zawiadomiona policja wy- e - łI.iIil4iiE&i 
darni. Nic więc dziwnego. że całkiem kryła niesamowite wprost morderstwo: K l kt l t .. P . t . H 71 

O e ura O elli ans 'Nowej r. 1 

: ~~d~1:;~~'J~f~cro~~~:go r Program wizyty delega[Jai sowie[kieJ-
w Dąbrowie GÓrn., 3-go Maja 4 

Poleca losy pod szczęśliwym znakiem 

uT·rzech Siódemek" '!iN. Zawlerclu, 3-go Maja l I Członkowie delegacji będą równłei na rewji woJ-
w Grodtcu, Koścłuszld 3 skowej w dnłu 3 maja Spróbujcie zagrat u nas! 

GłÓwna WYograo. O /. Warszawa, 28 kwietnia. sudsklego, po południu zaś zwiedzi sto- Trzy siódemki przyniosą O zł. Program pobytu przedstawicieli so- lIcę I jej osobliwości. . 
lIP .: wleckich organizacyj gospodarczych w Po calodniowym pobycie w Gdyni de ~am szczęścrel 

w szczęśliwym przypadku Polsce, zostal ustalony jak następuje: legacja sowiecka uda się nowowybudo- • .Wpf2:2Cle za cab . r)-., zł 40.-. z.l 

WycIąć i przesłać w liścIe W dniu 1 maja o godzinie 9.55 wie- waną magistralą kolejową do Poznania c.wlartkę zł. 10.- do p K. n. Ud koato 
czorem nastąpi przyjazd delegacji so- przez Inowroclaw I Bydgoszcz. W pO-I Nr. 62423 d.la Kantoru Wymiany Leon 

Do kplektury Loterji Państwowej St. wleckiej na dworzec głÓwny. W dniu 2 znaniu delegacja sowiecka zwiedzi Tar Lebson, ~ód~, ul. Piotrkowska 65<.­
Hlawskiej w Sosnowcu, 3-go Maja 23. maja o godzinie 11 rano odbędzie się po gi Międzynarodowe' i szereg fabryk 0- otrzymacIe nIebawem zamÓWIony los 

Proszę nadesłać mi szczęśliwy los witanie gości w Izbie Przemyslowo- raz nawiąże kontakt ze sferami gOSpo_,!lstem pol~conym z&:.o(b ic; z podanym a· 
do l-szej kl.: Handlowej Warszawskiej, a o godzinie darczeml Wielkopolski. W dniu 6 maja dresem (prsać wyrazme) . 
.•. _. ćwiartek po 10 zł. 1 po pol. śniadanie w salonach hotelu goście sowieccy przybędą do Katowic, I 
...... , połówek po 20 zl. Europeiskiego, wydane przez Izbę łian- skąd wieczorem wyjadą do Krakowa, a 
....... całych po 40 zł. dlową Polsko-Sowiecka. wieczorem zaś po zwiedzeniu zabytków tego miasta u-

Należność w kwocie zł. ..... prze- goście sowieccv będ~ na przedstawie- dadzą się do Łodzi. Po powrocie do 

firailie na loterii PafiUwowei 
w kolekturze 

kazuję równocześnie przez pocztę. niu w Teatrze Wic!kim. ! Warszawy delegacja sowiecka zwiedzi 
Ilnk i nazwisko . W dniu ~ ,n"'~a delegacia sowieclca I zakfady Lilpopa oraz fabrykę Parowo-
dokładny adres iii i li li ;, będzie ObC(:~I<' n r,'~ ... r .Ióra odbędzie 1 zÓw. 

.. • • • • . • a "się W tym dniu r,a pl?;;1I :;iarszaHm Pił • . .... 



E E S KRAKOWSKI i MAŁOP I 
--------------------------------

CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCY JN y I AOMINISTRACY JNY Dl(A CĄŁ~J MAŁOPOI KI: KRAKOW, UL. PIJARSKA t. 
TELEfONY: REDAKCJA Nr. 171-50. ADMINISTRACJA Nr. 165-00. -
REDAKCJA pnyjmuj-e mrt.ruant6" ad 11-1 prnd ~ucbrl .. l _ 1-7 wMcllOnlll ADMIN~AeJ'" (~ oc ł ~ - l .. potud. • OG. +-1 w'ieCZll)q\e~. 

od ~ _ 1 połud. i od 4-'7 ,we9Z«em • 

ADRES TELEGRAFICZNY: "E%preu Dllluolfauy", Erak6'W, 

Sensacja 
doby. 

firma ni4sza, biorąc pod uwag~ ciężki kryzys ekon-omiczny i ogó:ny brak gotówki, po­
stanowiła w celu zareklamowaniol naszych doskonałych wYrobów wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa, wysłać pełne komplety pierw'Sz l'rzeQnych towarów po cenach dotąd niebywa­
łych, gdyż, 
wysyłamy: 3 mtr. materIału wełn. "Esperanto" 
w najmodnieJsze wzory. pełnej podwóJnej sze­
rokości (140 cm.) na elezanckle męskie ubranie 
wiosenne Iletule, 1 koszułe męską, trykotową 
z satynowcm wykończeniem w naj przcdnlej­
szym gatunku lub 1 koszule damska, 1 parę 
kalesonów męskich z satynowem wykończeniem 
gat. ..Extra" lub l pare reform we wszelkich 
kolorach i rozmiarach, 2 pary skarpetek męs­
kich deseniowych lub 1 pare pończoch Jedwa­
bnych, 2 chusteczki męskie lub damskie z kolo­
rowym szlaczkiem, 1 pasek eleganCki, męski do 
spodni z ładną niklowaną klamrą I 1 krllwat 
ledwabnv w najmodniejsze wzory. 

za Ił. 
20 

To wszystko. w~syłamy tylko za zł. 13.20 gr • 
. ~owary wysyłamy za zaliczeOllem pocztQwem po otrzymaniu Iisklwnelo zamówienia. -

Placl su: przy odb!oIze towaru na poczcie. 

W razie gdyby się 
I1atychmiast zwracamy. 

Bez żadnego ryzyka 
towar nie pooQbat, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze 

Zamówienia prosimy a<lresować: J:'irma "A. NECHAMKIS", 
1.6d:l, skrzynka pocztowa 178a 

UWAGA: Do każdej paczki dołączamy milą i wartościową niespodziankę. 
au ia 

W obronie parków i skwerów 
Apel magistratu krakowskiego 

Objawy zdziczenia oraz swawoli, r dzawki na plantach kradziet 56 pali I 
przybie~ają f~rmy z~trważaiące. . przy drzewkach no~oposadzonych na 

Kromka mszczema przyrody notuje ulicach miasta, 
niemal codziennie wypadki kradzieży . 
krzewów, kaleczenia drzew, deptania . Wobec p~wyzszych fakt.ów - Ma­
trawników, niszozenia ogrodzeń. gls.trat apelUje do wszystkIch obywa-

II&! 

K 
.....-

TANIE OBUWIE 
DLA KAZDEGO! 

2"51 
Art. 4435-00 

Lekkie i wygodne gumowce % trwałego płótna. 

Nr. 29-33 

3.-
Numer 
Numer 
Numer 

26 - 28 ZŁ. 2.-
34 - 38 ZŁ. 4.-
39 - 45 ZŁ. 5.-

Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa­
łego płótna na gumowej podeszwie. 

Do naszych gumowców nasze tufowe wyści6łki. 
I tak, w ciągu ubiegłego tygodnia telI, którym do~ro naszyc~ plant, par­

zanotowano zniszczenie krzewów na ków, skwer6~ I drzew uhcznyc~ leży 
plantach obok Uniwersytetu, obok koś- n~ sercu, by m~ dopuszc~ano do. nls~cze 
ciota 00. Kapucynów, skaleczenie 26 n~a dobra pubhczneg?, mszczema zIele-
świeżo posadzonych drzewek przy ul. m~ która, ma ta~ dQmosłe znaczenie dla F A B RYK A W C H E Ł M K U. 
Polnej (Dębniki) - złamanie drzewek m.le.s.z.k.a.nc.ó.w_m_la.s.taii· ______ .. ~ ____ ~=;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;l8-;P;. ;;:'_!B~m"'l 
przy ul. Straszewskiego oraz obok pom- -: 

nika Baluckiego, kradzież kaczki z s'i Otwarde kwietniow~j kadencji przysiegłych 
Pasta do tębów, tltywana "nu m/ijony Judzi na 
t.ałym świecie. Pierwsronędna .. działanIu. ost­

Qędrta w utyciu. 

Zgon słynnego rabina 
krakowskiego 

Nocy onegdajszej, po 'długiej choro­
bie serca, zmarł rabin krakowski, Józef 
Nechemie Kornłtzer. Zmarły miał lat 52. 

Smierć nastąpiła wskutek ataku ser­
ca. 

Zmarły b"yl w Krakowie postacią po­
pularną ze względu na swą osobę oraz 
na fakt, że był on wnukiem słynnego w 
Krakowie posła do parlamentu austrjac­
kiego, Schreibera. 

W kondukcie wzięli ndzi:!! z ramie­
nia woiewody radca Nowicki, prezy­
dent miasta dr. Kaplicki, prezes izby 
przemysłowo-handlowej Epstein, przed 
stawiciele władz oraz 10.000 osób. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR MIEJSKI im. J. SŁOWACKIEGO: - o 

godz. 20-ei: - "DziesięcIoro", 
TEATR ,,BAGATELA": - "Pepu", a:pereobkoa 

Sf,oua. 
REPERTIJAR KIN. ' 

ADRIA: - .. Romeo i Julcja". 
APOLLO: - .. Złote sidla". 
ATLANTIC: - . .Ingenba - Wielki Myśliwie'c". 
PROMIę!ił: - "Milość i 3emsta dońskiego ko-

zaka . 
SŁOŃCE: _ .. Światła wiellóe~o mw.sia·'. 
SZTUKA: - "Gehenna kobiety". 
UCIECHA: _ "Na rOll.kaz kobiety", 
DOM tOŁNIERZA: - "Jad w mHoścl". 
MUZEUM: - "Na Zachodzie bez zmian" 

odbędzie się dziś w krakowskim sądzie okręgowym 
Dziś, t. i. w sobotę, nastąpi w kra- nie odbędzie się w obecności prokurato­

kowskim sądzie okręgowym karnym w ra i przedstawicieli izby adwokackiej, 

k
saldi trYJfbunatu, otwarcie kwietniowej poczem odbędzie się pierwsza rozpra-
a enc przysięgłych. wat 
Roki otworzy ~ice'prezes sądu nkr~: Na lawie oskarżonych zasiądzie 32-

gowego, dr: Krupm~kt, poczem nast.ąpl letni Marjan Modesa, ogrodnik z Bie­
,,:y!oso~ame pr~yslęglych •. którzy w l rzanowa, oskarżony o fałszowanie pie­
bleząceJ kadencji będą sądZIĆ. Losowa- niędzy i o kradzież. 

- -;iJ::----

TfAT~ "BAOATELA", 
Jak już donosiliśmy, dziś w sobotę dnia 29 

kwietnia b. r. w Teatrze "Bagatela" rozpoczy­
na gościnne Występy "Operetka Warszawska" 
pod kierownictwem Marian! Domoslawskiego 
i Tadeusza Laskowskiego D. t "Peppina" ope­
retka w 3-ch aktach K. Ostrreichera. Muzyka 
R. Stolza. Przekład J. KrzewiJiskiego i L. Bro­
dzińskiego. 

KONCERT W KOSCIELE SW. AONIESZI(1. 
W odnowionym ju! wewnątrz kościele gar­

nizonowym św. Agnieszki w niedzielę, dnia 30 
b. m. o godz. 12-ej podczas Mszy św. Ch6r 
międzyszkolny X. Szkoły 1m. św. JadWigi 100 
uczenic pod kier. W. Pani Prof. Matyldy Hu­
biszty wykona szereg utworów wielkanocnych 
i do Matki Boskiel; przy organach Henryk Pe­
cherski. 

TEAT~ IM. SLOWACI(IfOO. 
"DZIESIĘCIO~O", 

komedja chlubnie znanego na scenach polskich 
poety i dramaturga, Józefa Wiśniowskiego, u­
każe się na prapremjerze krakowskiej sceny 
dziś w sobotę, przygotowywana od dlutszego 
czasu w opracowaniu scenlcznem Józefa Kar­
bowskiego, z współudziałem autora. w obsa­
dzie pp.: Bednarska, Daszyńska, Granowska, 
Jaworska, Kostecka, Ordyńska. Hierowski, Le­
\iwa, Solarski, Wotnik. Wrońsk i. 

WYCIECZKA DO POZNANIA. 
DyrekCja Okręgowa Kolei Państwo'W'Ych w 

Krakowie organizuje wycieczke na Miedzyna­
rodowe Targi Poznańskie do Poznania. Kosz­
ta przejazdu tam i zpowrotem wynoszą z Kra­
kowa- zł. 17.20, z Tarnowa 22.90. 

Odjazd z Krakowa dnia 5 maja o godz. 17-el 
przyjazd do Poznania dnia 6 mala o godz. 0.24. 
Odjazd z Poznania dnia 7 maja o godz. 17-ej 
przy!azd do Krakowa dnia 8 maja o godz. 0.20. 

Bilety sprzedają do dnia 4 mala b. r. godz. 
12-ei w Krakowie "Orbis", Polski Związek Tu­
rystyczny, "Wagons-Lits-Cook" i Kasa Oso­
bowa na dworcu gł. w Krakowie. 

Przejazd wagonami pulmanowskiemi II kla­
sy, wszystkie miejsca numerowane, Wagon re­
stauracyjny w pociągu. 

MUZYKA POLSKA W TOW. ESPE~ANTO. 
Uroczysty wieczór ku uczczeniu polskiej 

muzyki odbędzie się staraniem Towarzystwa 
.Espera~to w poniedziałek 1 mala b. r. o godz. 
7.30 wlecz. w sali Muzeum Przemysłowego 
Smoleńsk 9. ' 

Wieczór zaszczycą swemi przem6wieniami 
p. prof. dr. Odo Buiwid oraz p. Jlrof. dr. Reiss. 
WspółudZliał biorą: p. Marla Chmiel-TryczYJi­
ska, p. prof. Olga tapicka, artystka dram. p. 
Irena Starkówna, p. Strelssenber!anka i p. Pin­
kenperl. 

POSIEDZENIE KOMISJI MUZEALNEJ. 

Spalanie odpadków 
przyczyną pożaró~ 

W ostatnim czasie zaszły wypadki 
spalania śmieci, odpadków, trawy itp. 
bez wiedzy i zezwolenia komendy stra­
ży pożarnej, co zagraża w wysokim 
stopniu bezpieczeństwu ogniowemu mia 
sta i naraża straż pożarną niepotrzeb­
nie na wyjazdy do takich pożarów. 

Magistrat zwraca uwagę, że \V mv~1 
obowiązujących przepisów spalanie olię 
dzy innemi materiałów bezużyteczł1y~h 
i wszelkich odpadków może się odby­
wać tylko za nprzedniem zezwolenie'm 
komendy straży pożarnej. 

Niestosuiący się pociągani będą do 
odpowiedzialności karnej, a nadto I)bo­
wiązani będą do ponoszenia kosztów 
wyjazdu do pożaru. 

OFIARY NA KOśCIóL św, AGNIESZKI, 
. W. Pam,i Aonna Klimcykowa, zam. w KraIko­

Wle, (KalZi~el'1Za .. W.ielkiego Nr .. 88) sokła,d,a w na­
az,el admvn:loSrlracJl Jeden zega.rek z łańcus.zki~m 
6r'ebainym, Ja:ko dar na k,ościół Św. Agnieszki. 

W. P.am StanisŁaw Jurek, lOam. w Krrukowie 
ul. l(,adm'~erz.a Wielkiego Nr. 88, składa w na~ 
su,j &omini&.tracji jeden. zegarek srebI1llY, jako 
dar na ko~cl6ł Św, Agmeszild. 

PRZEDSP~ZEDAŻ BILETÓW NA U~OCZY­
STf PRZEDSTAWIENIE W DNIU ŚWIĘTA 

NA~ODOWEGO 3-GO MAJA. 
według ustalonego podzialu przez Komitet dla 
Urzędów, Instytucyj i Organizacyj, rozpoczęla 
kasa teatru w dniu dZisiejszym, w godz. od 
9 .rano do 1 w południe i od 4-ej popo!. do 6-ej 
Wlecz. 

Przydzielone lo~e i fotele będą rezerwowa­
ne tyl~o do poniedziatku, dnia l maja b. r. w 
poludme. Po tym terminie rezerwowane a nie 
wykupione bilety będą sprzedawane osobom 
prywatnym. 

.. Afryka mówi". 

Dn:!1a 26_go b. m. odbyło się p.od pl'l7lewoo· 
l - WAŻNE DLA PAjq I Ceny kryzysowe Magazyn nktwem ,p. w;c,eprezy,den,ta W. OSlt~ow&ki'0go 

Mód .. Diana" poleca eleganckie szykowne h- t>o$lod.ze~te 'koonils;i Mi,ei&lci~gQ Muzeum P~emy­
pelusze po 7.- zł. Równiet przerabia szybko sł'Oowe!!o JoIll. dora A. Ban-aniedkego przy Iioz..nym DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEK ACH 

KAŻDA pANI jeśli chce być elegancką kupuje według najnowszych iurnali 1>0 Z.50 zł. Uwaga udma.le cl.I0<Dik6w komisji. W KRAKOWIE: 
kapelusz słomkowy po najniższych ;:enach, we na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- Dyrektor Muzo!-um, inż. Bug. To,r, Lłotył Ul. Grodzka .22 .• Pod Złotym Słoniem", tel. 
filii fabryki GROSSA. KRAKÓW GRODZKA 32. kiej). 2-5 szc.zegółowe &prawOlZ«ianie z dr.iJała1ności Muzeum 102-03, ul. Wybl~klego l, .. Nowowieiska", tel. 
:"lAJT AjqSZA, oprawe OBRAZOW, fotografii , go- UN"IEW AżNIAh\ zgubioną książeczkę Kasy za rok 1932. kt6re rostało pnzyjęte ~o wiado.~ 156-10. PI. Matejki 3 .. Pod Jagieltn", tel. 1.'i6-ll, 
!lclin, KARNISZE do firanek. oraz LUSTRA Chorych. Kraków" Kwardak Stefan. moścI poozatem podd~no. szczegółowej dysku!)1 ul. Rakowcka 12 .. Pod Trzema Owiazdam p. tel. 
;zlifowanc _ wykonuje Klillstein. Kraków. OIE- . O' sprawę" usto . .sunkowa·ma <!ilę Muzeum Pn~ys~o- 114-08, ul. Dietla :l6 .. Sten:bacha", tel. l j_(,..j 
TLOWSKA 87 (ró<.:: Stnrowiślnci) telefon 176-45 P.RZY.1E~!łAŁ słynny Chl~omant~ Gralolo". ~o wego : WOI. Instytutu Rzem. Przem., zna,)du)ą- W PodgórzlI: ul. Kalwaryjska ;n . Pou li\'~ 
_" ' -' -\ kilkuletnie! praktyce. dOŚWiadczeniach przepowie l ccgo ~Hę przy Muzeum Przemysłowe.m \" związ-l geą" tej 147-06 
UNIEW AZNIAM zgubi011a. książcczkę Kasy naitrafniej każdemu przeszłość, przyszłość, - ku z uchwaJo,nym budżetem gmmy m. Kra.ko'wa.! ,. • 
Chorych, Kraków, Gazda Piotr. Kraków-Podgórze, św. Benedykta 14. na rok bieżący. 
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Niby wiosna, mai za pasem, 
A człowieka męsie febra .. 
Przed godziną słońce grzało. 
Teraz leje deszcz Jak z cebra! 

H f:E.!l!lł~ 

Lecz cóż robić, trudna rada. 
Taka Jest już boska wola ... 
NIkt nie może wyjść na mJasto 
W taki dzień bez parasola! 

Wesoły rysunkowy film "Expressu" 
Seria XIX-ta 

w której dowiadujemy się o strasznych 
przeżyciach Azora po dczas wiosennej burzy 

Świszczy wiatr jak kamieri z procy, 
Szumi deszcz jak drze~ a ''!' lesie ... 
P,;dzi Azor z parasolem, 
Wicher sam go naprzód niesie. 

.,Hola ! ... Hola, mOSCI y ietrze! .. . 
Nie dam robić z siebie franta! .... . 
Azor z wiatrem się mocuje. 
Raptem wpadł na policjanta ... 

-"Ach, przepraszam ... - Jęknął AZOr-j 
Taki wiatr ... Mam nogi słabe" .•• 
Ledwo słowa rzekł powyższe 
Znowu wPadł na jakąś babę. 

Baba w krzyk - do policjanta -
A policjant też był srogi ... 
Sytuacja była groźna, 
Azor - oczywiście - w nogi! 

Wicher porwał go w swe łapy 
I podrzucił hen! - (lo góry! ... 
Poprzez miasto, ponad dachy, 
Tam, gdzie drzemią groźne chmury. 

I miotany straszpym wichrem 
Raz na prawo, raz na lewo, 
W rozszalałym, dzikim pędzie 
Azor chwycił się o drzewo. 

Juz wyczuwał pod stopami 
Upragniony, ziemski padół, 
Nagle wiatr go z drzewa strząsnął,­
'Azor spada głową na dół! 

Deszcz wciąż pada, wicher wyje 
I wiosenne walą gromy, 
A pod drzewem w miei,klm parku 
Stoi posąg nieruchomy. 

Azor wpadł nań z taką siłą, 
Że oderwał głowę "panny" 
I trysnęła struga wody 
Prosto w niego, jak z fontanny! l A gdy ścichła wreszcie burza 

l doczekał się leJ końca, 
Azor zamknął swój parasol 
I uśmiechnął się do słońca ... 

na pół żyda dlo więzienia, a ja tynncza- ZbignLew podchwYcił z z,aclowoloołetn 
39 selm ZldleChnę samatJna z głodu... myśl ojca' 

Tu .koswlr waJlimął złowrogo w rę- - Myślałem o tern jwi dawno ... Ż~ 
ka,ch sta!rei. je'tny pod jednym dachem, aJle nie ma-ozwólcie nam żyćl .. " 

- A-Ie zemszczę ja się za lluego!.·. my SiPosobności dl() Zlbyt oz.ęsoogo spo­Powieśt sensacyjno-społeczna. 
P()Ik'aJżę ci, QO to ZIllaozy wyJd'awać po- ty1kania s1ę: te ciągte r:azja~dy i wy jaz­

zet, w 1clórY'ch szerom opisany byt prze- rządnych llUldzi w ręce po.Hcji!... dy, a po.tem ta hiszpańska etY'kieta, od­
blJeg w:y'daJrzen pamtętnej nDCY. nna'l'azłoO Na szczęśde dla Ha:Hny nadbi1e'gt gra,dzają'ca starsze pollwleni1e od mto­
si~ VaJl11 też nieco słów !pad jej adresem. ~rodn'i!k z pO'mocniik~em, którzy wypro- dego ... 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 
HaJial.a. Rajeoka., bez:-obOJtna ~teno-tytpi&t­

ka, pozbalWiona środków do 7.Vora, posta­
nowiła z roOlZip8.Czy u.topić się. 

Przesz;kod2ił je; w tem szofer Pa.weł. u 
którego :z.IIJI1loazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u 4-letniei Reni 
ZD.ilIr.aSllciej, .a Paweł WS'ta6e słyinnym boik­
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara­
skich mies~ka dumna hr. h:abella Sławu­
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjetdta także kuzyn Izabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Halina wywa'l'ła na Zbigniewie olbrzy­
mie wratenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Iza'belii. Izabe1ia jeszc2)e mocniej nienawi­
dzi Haliny, 

DzJręlki PT"ZY'P,a,Jctk.owo pocLS'1~ohM1ei II'~­
mowie Ra,Hm.a. wykryQ'a spbse:k l!Ia życie 
Zbigniewa. BruncLa lO/koJ~czny,ch zbrodniaJl"lZY 
zosłała z.1i3QwJJoowaJOO przez policję, HaJil!la 
woeŁaje WWW.!\1IL8. do s~eg,o &1edOLe.go, 
gdz~e je, kOilldiroal'tUJją. z iP'Oiimanemi cdo.nlka­
mi ham.dy. 

Jeden nawet z aJrtY'kułów zatytułowany wadzHi rrozjulSzoną babę z parku. Nie- Hmbia!]lka Sławucka millczała: byłD 
bytł: mn!lej łncyde:nt ten zatruł całą radość j,ej bowilem obojętne, czy mała R'enda 
BOl1<ATBRSKA DZIEWCZYNA OCA- HaJl,unJiJe. siadywać będzi·e z mą raJZem do stDłu, 
LA IilRABIEGO ZBARASlKIEOO OD Próżt1lo starała się wytłumaczyć sa- czy nie. Nhe s,podzi'ewała się bow.iem, ja,.. 

NI.BCHYBNEJ ŚMIERCI· ma sobie, że slvetonifa tytllko ObDwiązek kie z sY'tuacji tej WY'Jl1ilk:1lIą ,dla niej przy-
ZLI'KWIDOW ANIE OROŹNEJ BANDY -obywatelski, ułatwiają'c policji odnale- krości. 
DANIELA NIKITCZUKA PlRZEZ DZIEL zllenie spólrrilka bandy NhldtczUJka: przez Bo kiedy naza:jlU.trz w porze obiado-

NĄ POLICJĘ. dłUlg'i czas bl'1Z1l1lLały w jej U1szaJch 'Prze- wej zjawiła się RenJva w j3lOO1111i wraz 
Rajooka acZ'k'()Ilwiek s'krorrma z na- klleństwa ma<tJki, która prz'ez nią straciła z swą bDną, hraJbia zwrócił się do ka-

vUJry, I[lIczuł~ w seroo raJclJość. I stara'l1ime j€ld'ym,ą podporę swojej SJtaJrości... merdy.nera z 'PD~ecennlOOl: 
wło.żyła gaJZ>eJtę dOI swojej wali~kł tlia pa- - Talk cięŹlki1e J zaJgma!twane jest żY-1 - N1ech JaJ11 prz;ymLes-ie jeszcze jed-
mi.ą~ę... de - myślała, uilda'd'a.iąc dl() snu małą no. nakryde i 1J;ostawi je oibdk t<l!lerzy-

NazClijtut{:rz, przechDdząc 'Pl'1vez paJrk, Rerndę. I Mw Reni'... 
nat!męła się na starą k'Obilettę, ipCJIkrytą -Ten sam czyn moź,e być równo- ~ CZY będz.iemy mi~l,i dziś gośoi?-
łachm<l!namL cZt)śnie błogosławieństwem dlla jednego. zapytała, wchodząc do po!koju IzelbeHa. 

BaJba SlPojorzała na mą tak I1Jienawist~ a 'Przelkleńsi'W'em dla drurgłegD! ... Nawet Hrabia SlPojrza1 'l1Ia nią z ood krza-
nemi oczaJmi, re aż C'itarki przeszły Ha~ wteldy, ki,edy się cZ}'lni d{)brre, krzyW- czas1:ych brwi i odparł od niechcenia: 
Hnę. A ni,eZlnajoma sY1czała przez S!próch- dzimy czasem mimowoli kogoś, 'kogo - Ależ bYlllajmn1ej! ' .. Będziemy OIbia-
nia:łe zęby: się nawet lli,e znało! d0wać w ściśle famrHjnY1l11 kółku. 

Jaikdż przy\pUlszcz,eniasę'dzileg'o oka- - Boda~ cię B6g skarał za moją TaQ{:ie nę'kały ją wą®HwQtści Ale w - A więc dla kogo przeznaczone 
Zlały 'Się słiUJsztJJe, bo .oto w bladyrrn po- ikl'1ZYWidę!. .. Bodajbyś żywoem z,gniła! .. · Irym satmY1m cZaJsiJe IZaJbella mve miała jest to 'Piąte nabyde? - b<l!d:ała zatn­
moonDku ikuohmtstrza (poznala Halina po- Bodajby dę stoczył trąd, a udusiła cho- najmni'ejszyc'h skJ'lu'Putów w stosunku do. trygow3'na SłaW'Ucka. 
s'UlIk1llwClineg'D. lera!... jej owby. Stary Zbaraoski spokojnym l'1uchem 

_ To tlen! - wsJkazata nań palcem. Dzuewczyna spDinała na nią z prze- ,OcZy jej, s:pOR'lądając za zgTabną skinął na kamerdY.TIIe1ra, ażeby wniesi'o-
Kl\.l'charczytk zlwbit mob, jakgdyiby rażeniem. SY1lwefiką Rajeckie,j, stawały się coraz no pterw ze danie. Poczem 11Iie spiesząc 

onc]al rz.udć S'1Ię dla udocZlki, lecz pirzy- - N.iewj'em za 00 mnie tak 'prze!ldi- bardziej zawiS'tni'ejsze, Trawiły ją g'nd,ew się z oc1P1owiedzią, odparł: 
trzymały go ram:Lona dlwtuch silnych po-I nacie: a cóż wam taJkie.go złego zrOibi- i zażdrość. - To lj)iąoŁe miejsce prz.ez nacwne 
licjaJ11t6w. łam? Sta'ry hrabia udawał, że niozego ni·e joest dla pa,nny tloal'Lny ... 

Za chw:mę został :Okuty w kaj-dlanv Sta'rucha PDtrząsnęła kosztiUlrem. dostrzega, Przeciwni-e począł nawet do- Iirabianka, która wzięła właśnie do. 
[ zaprowadzDny TIJa poS'terurnek, gJctJz.ie - CD mi zr.()Ibiłaś złego? Powienn ci I'ewać oliwy do :o&,nda. ręki łyżkę, odłożyła ją ~powrot-em. Zdzi-
wzię1:Y w krzyżOWY ogioo, przyznał się tYllko tyle~ j ,est~ matką kucharcz?l.~a Pewnego razu zauważył p'rzy wi,c- wi'enic i w:}'lraz ~aj\Vyższego obu,rzenioa 
iż za pięćs,et zt()lty'ch wbowiązal się wy- '1 Borysa, ~toregos wydab \V ręc~ ~)I()IlICJI! crerzy:. ,. . ma[.owały Silę na Jej twarzy, gdy krzyk-
dać hra'bieao w ręce ba,ndy NikH-:zu'ka, Ot, glu])! był chtopa~( L.. chocIaz serce - Rema staje SIIQ coraz Większa... :-ęła : 

MLnął t'Ydzi,cń. Stam zdrowia ranne- miał jalk złoto .. ' Obi'ecywa ł mi: "nie bói- Myślę, że brlobv słu'sz.ne, gdyby c1ziec- . - Dla panny HalLny? ... 
go poHcja'l1ta popIrawit się tak bardzo, ~i'e się .matulu, mam ta1<'i ilntere~. na ~k~'1 ko poczęło j~c1ać ~aze:n z nam) pn:y i Zba'I1aski Jj!ocząl nai's.po!kojn1ej jeść 
ż.e.. wkrótce przewi,ezioro g'D do szpitala z'~ kurplę wa~ \~tasny dOJ'i1ek. ?Wb:l:scIe I stole... fna,cze! ~c1ZICZeJe nam Jesz~ze ZlI!"ę. 
na dłuższa rekonwalcsc,:::.ncię: I ~lę, n~ ,~tarosc .Ple p~tr~ebowa!I tlll~~ ~o malutka. ~1'Cch C!\ zawcza~u liCZY 000- 1 (Dalszy Cią2 iutro). 

W ręcc lialin\' c1o~taot SIC kilka .l;a-, .:'WleCIC ... No I zr01;lł Initcm~'s! ... POJdne bn",ch mamer. ! 
_ ... _ --~ 

~._--
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